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Rozwiązanie Rady państwa, ogłoszone
niedzielę jest niezwykłym faktem, nie 

dlatego, aby dotychczas nigdy nie wyda­
n o  się w Austryi, ale dlatego, iż po­
m i ę d z y  r z ą d e m  a I z b ą  p o s e l s k ą  
Dje b y ł o  ż a d n e g o  n i e p o r o z u m i e -  
n la, a więc nie było również żadnego 
powodu, któryby usprawiedliwiał posta­
nowienie to wyjątkowe w życiu parla- 
mentarnem. Wprawdzie węzły, łącząca 
większość Izby poselskiej, poczęły się co­
raz bardziej rozluźni ić i kilka spraw wi­
szących groziło rozbiciem się stronnictw, 
popiwrających rząd, a nadto zbyt rady­
kalne dążenia pewny cn klerykalnyeh i 
konserwatywnych żywiołów coraz silniej 
zaczęły się ujawniać, wprawdzie już przy 

, spr iwię iniemnizacyi galicyjskiej rząd z 
wieiKrm tylko wysiłkiem potrafił uzyskać 
większość dla swojego projektu, jedna* 
do jawnego nieporozumienia nie przyszło, 
Izba poselska prowizoryum budżetowe u- 
chwaliła bez wszelkiej dyskusyi, i nie za­
padła żadna uchwała sprzeczna z zapa- 
trywaniami rządu, ani też nie odrzucono 
żadnego projektu rządowego, któryby 
miał dla ministerstwa zasadnicze znacze­
nie.

Dyskusja budżetowa, do której miała 
Rada państwa przystąpić, nie groziła ró­
wnież zbytnio niebezpieczeństwem, a u- 
ohwalenie budżetu nie ulegało wcale wąt­
pliwości. W postępowaniu Izby poselskiej 
ni ebył o więc ż a d n e g o  p o w o d u  do 
decyzyi, którą ogłosił patent cesarski z 
23 bm. Niejasność położenia, o którem 
mówi komun.kat urzędowy, ogłaszający 
motywa aktu rozwiązania Rady państwa,

nie była wcale nowośi-.ią, 'stniała bowiem 
co najmniej od roku i dlatego nie może 
dostatecznie motywować faktu, który zi- 
szedł tak niespodziewanie.

Niejasność tę zrodziło jednak nie zbyt 
stanowcze postępowanie rządu, a rozlu­
źnienie węzłów, łączący^  większo&C, by­
ło naturalnem następstwem zachowania 
się rządu, który nie spełniał żądań po­
pierających go stronnictw, choć z wyjąt­
kiem żądania su-onnictwa klerykalueg >, 
aby przywrócono szkołę wyznaniową, nie 
były to żądania, których nie możnaby 
spełnić.

Rząd z początkiem zeszłego roku roz­
począł wielką akcyę pogodzenia dwóch 
narodowości w Czechach, lecz jak słusz­
nie podniósł poseł Plener, nie wyzyskał 
stosownej chw li i nie działał dość pręd­
ko i dość energicznie, aby dokonać dzie­
ła pojednania. Postępowaniem swojern 
wywołał też niezadowolenie wszystkich 
stronnictw w Czechach i lubo nie można 
dziś jeszcze mówić o rozbiciu ugody, nie­
powodzenie ministerstwa w akcyi ugodo­
wej zbyt jest widocznem. W ostatnich 
mieoiąoach rząd rozpoczął nową akcyę 
załatwienia ustawodastwa szkolnego w 
Tyrolu i rachował, że uda mu się zła­
mać zbyt skrajne zapędy klerykałów ty­
rolskich, jednak i ta doznał on porażki, 
a uchwalenie nagłości włoskich wniosków 
autonomicznych, lubo nie przesądzające 
wcale o merytorycznych uchwałach, któ­
re zapewne wypadłyby na niekorzyść se­
paratyzmu włoskiego, uważać należy tak­
że za niepowodzenie gabinetu. Przyczyny 
rozwiązania Rady państwa należy szukać 
niewątpliwie w tych faktach.

Rząd w rozwiązaniu Rady państwa szu­
ka zatem nie załatwienia sporu między 
nim a parlamentem, bo Spotu takiego nie 
ma, ale wzmocnienia własnego stanowi­
ska. Przyspieszenie wyborów ma zaś za­
pewnić ministerstwu wpływ na tok i wy­
nik nowych wyborów — dalsze niepo­
wodzenia obecnego gabinetu mogłyby bo­
wiem łatwo przerzucić ster rządu w in­
ne ręce jeszcze przed końcem kadencyi 
i powszeehnemi wyborami.

Równocześnie z rozwiązaniem Izby po­
selskiej rząd w motywach swoich rzucił 
hasła wyborcze. Trudno nie przyznać, żo 
tę część urzędowego komunikatu ułożone 
z niezwykłą zręcznością. N i e m a l  ka­
ż d e  ze  s t r o n n i c t w  z n a j d z i e  w 
n i m z a p a t r y w a n i e ,  k i ó r e  o d c z y ­
t y w a ć  b ę d z i e  ze  s z c z e g ó l n e m  
z a d o w o l e n i e m .  Jest tu przedewszyst-

kiem mowa, zyszła większość po­
winna żywić (U.cna austryackiego i inte­
resom monarchii dawaó pierwszeństwo 
przed interesami stronnictw, co mile po- 
głaszcze uszy niemieckich**liberałów, któ­
rzy zawsze zarzucali dotyjhezasowej wię- 
kazości brak patryotyznnT austryackiego 
i przenoszenie interesów partykularnych 
nad interna państwa, ^utonomiści zna.dą 
natomiast zapewnienie obrony praw auto­
nomicznych pojedynczych krajów i indy­
widualności narodów. Żywioły liberalne 
odnajdą w motywach rządu potrzebę po­
szanowania wolności przekonań religij­
nych, a stronnictwa konserwatywne u- 
cieszy zwrot c obronie przeciw skrajnym 
dążeiiom.

Nawet stronnictwo socyalno-demokra- 
tyczne, gdyby o niem dziś w Austryi 
mówió można, znalazłoby dla siebie zwrot
0 konieczności zrozumienia wielkich za­
gadnień sooyalnych. Program, jaki zakre­
śla rząd w komunikacie swprai, nie zrazi 
też żadnego ze stronnictw.

Rząd zaznacza wreszcie, że w A u s t r y i  
utworzenie jednolitej większości jest nie- 
możebnem, to też program taki, jak za­
kreślono go w urzędowym dzienniku, nie 
jest ani zbyt stanowczym, ani zbyt jasnym, 
am zbyt wybitnym. Jak nie in? zamiaru 
zrazić któregokolwiek ze stronnictw, tak 
nie może służyć żadnemu ze stronnictw 
za hasło wyborcze — żadnemu, z wy­
jątkiem czysto rządowego stronnictwa, 
któreby za wyłączny cel swój uznało po­
pieranie rządu, bez względu na jego po­
lityczne dążenia i drogi, któremi pragnie 
wieść nawę państwową." Nie o wytwo 
rżenie stronnictwa rozchodzi się jednak 
rządowi, ale o ^stworzenai większości rzą­
dowej, która mimo różnic zapatrywań i 
ciążeń politycznych popierałaby rząd obe­
cny. Z jakich zać stronnictw ta większość 
składać się będzie, o to na razie mniej­
sza.

Czy jednak rozpisane wybory wydadzą 
taką większość dziś oczywiście trudno prze­
widzieć. Zmiany w ugrupowaniu się stron­
nictw, które wymieniono jako powód 
rozwiązania Rady państwa, zdaniem na- 
szem przyspieszą raczej, niż opóźnią no­
we wybory. Zwycięstwo Młodoczechów 
w obecnej chwili jest niemal pewnem, a 
tegoroczne wybory sejmowe każą się spo­
dziewać wzrostu żywiołów radykalno-klery- 
kalnych, które wznowią walkę o szkołę wy­
znaniową, ten najważniejszy szkopuł, który 
groził rozbiciem dotychczasowej większości
1 upadkiem ministerstwa. Stronnictwo anti-

semitów w Wyższej Austryi, które nie 
grzeszy zbytnim patryotyzmom austrya- 
ckim muże święcić nowe tryumfy, a oży­
wiony ruch narodowy na południu zapo­
wiada zwycięstwo narodowców.

Łatwo może się stać zatem, że z no­
wych wyborów wyjdą stronnictwa, któ­
rych antagonizmy jeszcze silniej się za­
rysują i nie będzie można utworzyć wię­
kszości, któraby, jak tego rząd sobie ży­
czy, była twierdz^ przeciw radykalnym 
zapędom. Hr. T a a f f e  miał jednak nie­
dawno wyrazić pewność, iż w przyszłym 
parlamencie zuajdzie większość dla swoich 
rządów. Ozy przyspieszenie wyborów nie 
«.awiedzie tej pewności — przyszłość o- 
każe.

G azeta Lw ow ska  ogłasza rozporządzenie na­
m iestnictwa lwowskiego, wyznaczające term iny 
w y b o r ó w  d l a  G a l i c y i ,  a m ianowicie• 

w kuryi gmin wiejskich na dzień 2-go; 
w kuryi miast na dzień 4-go; 
w Izbach handlowych i przemysłowych na 

dzisń 6 -g o ;
w kuryi większych posiadłości ziemskich na 

dzień 9-go marca r. b.

t a p i i c r a  „ lv i) j  M o r o "
W łe jfie fo , 26  styczniu. 

{Lreycsyny  i  pobudki rozw iązania  Izby poseł 
ukicj).

(I.) Patent cesarski, rozwiązujący Izbę poceiiką 
Rady państwa i nakazujący bezzwłocznie rozpisać 
nowe wybory, spadł jak g iom  z pngoduego nieba. 
NU przewidywana niespodzianka zadziwiła wszyst­
kich i wywołała z konieczności pytanie o przy­
czynę tak stanowczego postanowienia rządu 
Zdziwienie to jest tem większe w tej chwili dla 
tego, że dość głośno odzywały się przypuszcze­
nia, :ż gabinet cały ustąpi, bu mu się nie powio­
dło ani ugody z Czechami przeprowadzić, ani 
zapobiedz takiej postawie Sejmu tyrolskiego, ie  
należało na pewne przypuszczać uchwalenie ustaw 
niezgodnych ani z zakresem władzy ustawodawczej, 
am z prawami krajów koronnych, konstytueyą 
poręczonych. W Sejmie tyrolskim bowiem zano­
siło się na uchwalenie usta#y, która południowej 
części kraju, zamieszkałej przez Włochów, miała 
przyznać prawo odrębności, a przeto rozerwać 
całość polityczną kraju, sprzecznie z konstytueyą 
i dziejowym rozwojem. Oddzielenie południowej 
części Tyrolu pod względem administracyjnym 
od reozty kraju mogło być uważane za przygoto­
wanie do oderwania jej od Austryi i dc przyłą­
czenia jej do Włoch, ż e  Włosi tyrolscy tego 
pragnąć mogą i rzeczywiście pragną, to da się 
zrozumieć i wytłumaczyć. Ale że Niemcy — 
zwłaszcza libei alni — na to się zgadzają, to jest 
zad,’iw iającjm  objawem. Niemcy ze ationnictwa 
liberalnego w Austryi — we wszystkich kra­
jach —  twardymi są zwoienuikami centralizmu, 
w Tyrolu zaś popierają dążenia odśrodkowe i po­

zwalają Włochom robić to, co gdzie indziej —  
Lajwięcej w północnych Czechach skrajni z obozu 
„der schurfertn T onart“ czynili i czynią, kokie­
tując z Niemcami z cesarstwa. Na podobny mniej 
więcej zarzut zasługują prawie wszyscy Niemcy 
w Czechach, bo —  jak wiadomo —  upominają 
się natarczywie o podział kraju na obrębne tery- 
torya narodowe, przez co nadwyrężą eałośe k ra ­
ju politycznie, urąga się zarazem z praw a h i­
storycznego.

W sejmi?. krylowym Niższej Austryi znowu za­
nadto silnie zaznaczył się żywioł reakcyjny, nie­
nawidzący wszystko, co tchnie postępem i swo­
bodą rozwoju, czy to na polu pracy umysłowej, 
czy w szkolnictwie, czy w gospodarstwie społe- 
cznem wbrew rozsądkowi i sprawiedliwości, któ­
re każą znamiona czasu badać, do lowych wa­
runków bytu się stósowaó, słuszne wymagania 
uznawać i spełniać.

Takie same zapatrywania i dążenia odśrodko­
we i reakcyjne mają licznych zwolenników i wy­
znawców w Izbie poselskiej Rady państwa. Z te­
go powodu poważna i do jednolitej pracy parla­
m entarnej zdolna większość jest toelce wątpliwą. 
A gdy Większość jest chwiejną lub wątpliwą, 
wówczas staje przed rządem dylem at: albo ustą­
pić, albo 7zbę rozwiązać.

Jak wspomniałem wyżej, były domysły, ie  
rząd ustąpi, szepiano sobie nawet o tem, jaką posadę 
który i ustępujących ministrów sobie zarezerwo­
wał. C .y  te domysły m icły jaką realną podsta 
wę, trudno dociec na pewne, ale przypuścić mo­
żna, że nie były bez podstawy: jednak decyzy» 
korony przeważyła szalę na stronę gabinetu i ten 
pozostał, a Izba została rozwiązaną.

Ale czy był koniecznym taki pośpiech, skuro 
tu Izba i tak wkrótce miała zakończyć swój ży­
wot sposobem prawidłowym — na konstytucyj­
ny uwiąd starczy ■- L : - nie nic nie zaszło głośne­
go, ahy do takiego p, Jtu uewaiało. A jed­
nak są okoliczności bardzo ne, chociaż mniej 
głośne, które taki pośpiech zupełnie dobrze tło- 
maezą, a poniekąd mogą ukrywać w sobie wła­
ściwą pobudkę działania rządu. Jed n ą  z tych o- 
kolicznośei jest uregulowanie waluty, drugą wcze­
sne przygotowanie traktatów handlowych, gdyż 
te upływają już w pierwszych miesiącach 1892 
roku.

Obie sprawy są niatylko bardzc ważne i n tń e r  
traabe, ale wymagają długiego czasu do przygo­
towania, i wykonania i statecznego poparcia po­
ważnej większości w Izbie poselskiej. Już wielki 
iest czas, aby przystąpić do t jc h  spraw, opiera­
jąc się na zaufaniu Iztfy, a ponieważ pomyślne 
zakończenie musi się przewlec długo, ł więc do 
czasu, kiedy już nowa Izba poselska przyetąpi 
do swego działania, przeto jednolitość i dokład­
ność w przeprowadzeniu tych spraw byłaby nie­
możliwą, bo początek pracy dostałby się w udzia­
le Izbie ustępującej, ciąg dalszy zaś i wykończe­
nie nowej, której zapatrywania mogą być wręcz 
odmienne od zapatrywań dawnej Izby. Y^śród 
■akieb warunków, bardzo niewygodnych i wielce 
niepewnych, żaden rząd nie mógłby liczyć na 
pomyślne załatwienie spraw takich, jak uregulo­
wanie waluty i zawarcie traktatów m  nowych 
podstawach.

W  państwach ościennych —  mianowicie w 
Rzeszy niemieckiej i we Prancyi spraw y cłowo- 
handlowe omawiane są w parlam entach już od 
dłuższego czasu, rządy mają dokładne wskazówki,

STRASZNA DRUŻYNA.
®hrax h u eu lszezyzn y  z p rzesz łeg o  stu lecia .

Pran

J u l iu s z a  T u re z y ń s k ie g o .

18 (Oiąg dalesy.)

Powstawszy przed świtem, westchnęła, a mó- 
pacierz, puściła się dalej, N a wschodzie 

eiągnęły się nad ziemią długie smugi, szare, to 
^e r^ ien ie jąee  —  • tam w zmierzchu widniała 
juz Kołomyja.

Przyciągnęła nareszcie ponad Prut. Tu był 
przewodnik koło przewozu. Siadła do łodzi — a 
rącze faie prute z ukosa, zaniosły ją  prędko na 
brzeg przeciwległy

W szedłszy do miasta nad rankiem, zdybywała 
więcej ludzi. Zehedziło się dziś niemało obeych, 
bo w dniu tym  większe będzie nabożeństwo, 
'-'boć jeszcze księży nie było, zastała tam przed 

i% Da cmeDtarzu siedzące niewiasty, chłopy 
J drobniejszą czeladź, czekające na początek służ­
by bożej.

Dowiedziała się tu, że teraz właśnie będzie 
wielki odpust w dalekim Hoszowie, i ie  pod 
Przewodnictwem jednego ze starców ztąd ró­
wnież odejdzie proeesya. Ten zaś Hoszów ma 
być w pobliżu Bolechowa. Wiadomość ta ją  tknę- 

I zaczęła si? bliżej o to wypytywać... Coś 
JĄ ciągnęło, by i ona w tem uczestniczyć mogła... 
■Mówiono jej- że w Hoszowie będzie odpust, sła- 
J ny na świat cały, bo tam dzieją się nawet cu-
.• On* tak cudu potrzebowała! Coś ją strasznie 

CIĄgnęło na ten odpust... I  postanowiła wziąć ró- 
woież udział. Wszak ztąd idą tara ludzie?...

Po odbytem nabożeństwie, nazajutrz, wycho-
?*•* * Kołomyi liczna proeesya... Ona też się do 

nieJ przyłączyła. —
y,. Ody już uszli kawał drogi, widziała tu ta ko- 

* gór świat całkiem inny, ró w n y : wszędzie

ciągnęły się pola i łąki, — zboża było w bród. 
Dziwiła się gęstym siołom i bogactwu pól, ale 
za nic w świecie żyćby tutaj nie ćhciała. Woli 
swoją żętycę i placek owsiany, niżeliby tu miała 
jeść chleb żytni, a nawet kołacze.

Krocząc tak z innemi, ujrzała pod wieczór 
zdaloka nieznane jej miasto większe, które Jący 
z nią ludzie zwali „Stanisławowem Potoekicn“ .

Zanim leszcze tam doszli, w jednej z gospud 
przenocowano. Drugiego dnia szli dalej pątnicy 
i około południa zdybywano już inne procesye, 
dążące również na odpust hoszowski. Coraz wię­
cej spotykano pobożnych, idących dc Hoszowa

Jechały  i wózki ze szlachtą i większe karoce, 
otoczone pompą pańską z dworzanami na ko­
niach, a nieraz i z wozami z rojną barwą dwor­
ską.

Przed każdą figurą  przydrożną zdybywano 
grupy modlące się i piejące psałtery. Teraz łą­
czono się do wspólnej akcyi pobożnej. —

Ciąguęła Irena wraz z drugim i; niektórzy dzi­
wili się jej pobożności, że aż z dalekiego Kosma- 
cza tu się wybrała sama jedna.

Nareszcie minąwszy już tyle wsi i miasto nie­
jedno, przeszedłszy już niejedną rzekę, ujrzała 
zdała na wysokiej górze, czarnej, lasem pokrytej 
wychylający się z za drzew wierzch kościoła. Tej 
chwili, w świętym porywie, wraz z innymi, pa­
dła na kolana, mówiąc pacierz. Dokoła też wi­
działa klęczące i modlące się grupy na widok 
miejsca świętego, dokąd wszyscy dziś dążą.

Im  Lardziej się zbliżała, tem więcej roiło się 
ludu. Lęk jakiś ją  objął uiewytłomaczony, gdy 
już była u podnóża góry, gdzie miała ulżyć swe­
mu sumieniu.

Na stoku strom jm . ocienionym drzew gałęzia­
mi, mijali ją  spieszący w górę.

Był tam różny lud, ze stron przeróżnych; byli 
i z węgierskiej ziemi. A nietylko samych wi­
dziano tu włościan, —  niemałe tam zmierzało 
mieszczan i szlachty. Naw et pańskie ciągnęły 
orszaki.

Gdy byli już na szczycie, zaszumiały drzewa,

kościół i klasztor okalające. Od wschodu w głębi 
huczała Świeca. Na prawo, na lewo, wszędzie 
dokoła, pomiędzy drzewami, na tle zielonej m u­
rawy krzyżem rozciągnioue leżały postaci czło­
wiecze, jak gdyby do ziemi przybite. Tu i ów­
dzie dziad siedział na ziemi, szepcąc pacierze, 
wyciągając ręce do przechodzących; roiło tam 
się również i wiele służbj dworskiej. Zewsząd 
śc ig a ły  się kaleki, bo Hoszowska M aty  B o m  cu­
downa, nad nimi zatem zmiłować się n e z y  i nie­
jednego uleczy. Dreszcz świętego przestrachu 
przejął do głębi I r e u ę : czuła to, że modlitwa na 
tern miejscu powinna b jć  szczerą, —  kto bowiem 
tu wchodzi, chcąc dostąpić odpustu, ten winien 
zapomnieć o wszy® oh marnościach życia. Żali 
o n a  może zapo’ - wszystkiego ?... Cudowna 
jednak jest moc lv tw .  ycy Hoszowskiej!

Chciałaby teraz uklęknąć przed Matką Bożą, 
błagając o zmiłowanie dla sieb ie ; w natłoku je ­
dnak docisnąć się nie mogła. Przed otwartemi 
drzwiami cerkwi stały rożne tłumy. W  środku 
zaledwie było miejsce dla znaczniejszych; t j lu  
tam zjechało się panów z rodzinami i ze służbą.

Słońce już chyliło się na spoczynek; ludzie 
odchodzili, szukając na nocleg miejsca. Cele tu 
wszystkie zakonników pozajmywane przez zna­
czniejszych pan ó w ; długi korytarz klasztorny, po 
obu od ścian stronach, zajęła czemprędzej służba 
różnoraka i uboższa szlachta, również i mieszcza­
nie. Lud drobniejszy rozfasował sie na dworze — 
nawet miejsca pod m uran i już były zajęte. Ona 
spoczęła pod jednem  z drzew. Wkrótce wszystko 
już spało.

Nazajutrz rano wielki był natłok około wycho­
dzących ze stułą na ramieniu księży, — całe tło­
czyły się gromady, łaknące świętej spowiedzi 
w dniu odpustowym. Irena zad rżała : bo i ją  
miejsce to wzywa, by wyjawiła, co jej cięży na 
sumieniu, ale ona dziś jeszcze nie przygotowana. 
Niezupełna zaś spowiedź byłaby świętokradztwem; 
tak ją  uczono w cerkwi... Objawić zatem miałaby 
wszystko ?... Mróz ją przeszedł do zpiku ! I ża­
łowała, ie  tutaj przybyła. Jak to? Powróci zatem

dziś gorszą, niżeli przyszła?... A czyli ona jedna 
jest tu grzesznicą, gdzie tylu ludzi?... N iejeden 
dźwiga również grzech ciężki, dlatego łaknie od­
pustu. — Irena  popatrzyła lękliwie... ten i ów 
klęczy na murawie przed ojcem duchownym, 
szepcąc mu swoje utrapienia... Żali ona sama 
wróci bez spowiedzi ?... Czy ksiądz jej będzie py ­
tał o jego  nazwisko? Dla kapłana dość będzie na 
wyjawieniu grzechu niew ierności; imion on nie 
potrz:ouje...

W alczyła z sobą., nareszcie pochyliła głowę i 
zaczęła modlić się Igorąco. M a ty  Boea  święta 
Hoszowska, da jej jaką radęl

Skończywszy, rbliżyła się do jednej z grom a­
dek ; — a gdy na nią przyszła i lej, uklękła i 
wszystkie swe utrapienia, cały ciężar duszy, wy­
jawiła przód ojcem duchownym.

Otrzymawszy rozgrzeszenie, odeszła w pokorze 
ducha i poczęła odmawiać pokuię. Postanowiła 
teraz zapomnieć o w szystkiem , zapomnieć kusi­
ciela, choćby joj to najciężej przyszło, wrócić 
do domu —  i być tylko wierną żoną swojemu 
gaździe.

W tem postanowieniu zchodziła zc świętego 
wzgórza. Odpust się kończył i rozchodzili się 
lu d Je  na wszystkie strony, piejąc psałtery.

Schodząc zaś w dół, zwróciła wzrok niezna­
cznie ns lewo... a t*m w dali szarzało miasto. 
Chwilę p rzystanęła , zadumawszy s ię ; potem prę­
dkim krokiem szła dalej. Lecz schodząc popa­
trzyła się raz jeszcze... I  poznała, że ją coś tam 
ciągnie. Ale tu śpiewy głośniejsze pobożnych do­
szły jej uszu, —  i postanowiła wracać już prosto 
do domu.

Gdy jednak później głosy te coraz bardziej ni­
kły. przystawała chw ilę, jakby jej żal by ło , że 
tak blizko jest miasto, w którem by się mogła do­
wiedzieć całkowitej dziś może prawdy... Wszak 
ona tutaj mogłaby du|śe do tego, coby ją więcej 
jeszcze w jej postanowieniu utw ierdziło? bo może 
on nawet nie godzien, żeby ona dla niego duszę 
swą kalała?... W mawiała w siebie, że to ją bar­
dziej wyleczy, gdy się dowie czystej prawdy.

Nieznacznie zatem zwróciła się ku stronie, 
gdzie zdała m glił się jeszcze Bolechów... Czegóż 
ma się teraz obawiać ?... Czyli nie jest dziś pod 
opieką M a tk i Hoszowskiej?...

Podszedłszy pod miasto —  stanęła na chwilę, 
jak gdyby się jeszcze chciała zawrócić... Lecz tu 
zaczęły już pokazywać się ogrody, to chaty, do 
miasta należące...

Gdy zaś wstępywała już w część środkową 
m iasta , gdzie więcej miało być domów, przed jej 
oczyma dwa stały tu tylko szeregi g ru zó w ; 
gdzieniegdzie sterczał komin bez w ierzehu , lub 
stał zrąb zwęglony... Tu i owdzie zaczęli już nie­
którzy nowe wznosić domy, widać ter' ! / lo  biafe 
zręby świeżo opraw ione: w innych miejscach ruch 
był niemały ciesielski i nawoływanie robotników, 
lecz najwięcej zdybywała wszędzie gruzu a po­
piołu i czarnych zwęglonych słupów, wskazują­
cych , że tu niedawno wesoła siedziała rodzina, 
a dziś ta sama jest bez dachu, płacząea na swoją 
niedolę, przeklinająca sprawców tej niedoli.

Czasami zdybywała się z głosam i, które wy­
mawiały imię dobrze jej znane. W tedy biła jej 
krew do głowy, w tedy spuszczała wzrok ku ziemi. 
Ale gdy zaczęto kląć i wołać Boga o pomstę na 
n iego. wówczas uczuła gniew  w sobie do onyeh 
ludzi — i strasznie ją bodło, że wszyscy klną 
mu, gdy ona jedna cnciałaby od niego odwrócić 
ich złorzeczenia.

Swąd pogorzeli owiewał ją  dokoła, — w ła ­
chm anach tułały się dziec: jeść wołający a “ i® 
było, ktoby je nakarmił, gdyż zasoby poniszczono; 
matki chodziły zaturbowane, jak tu rok ten ciężki 
teraz przebyć przyjdzie.

Zdawało się jej, jak gdyby widok ten  oskarżał 
i ją  samą... jakby czad , co tu się rozchodził, 
przenikał ją  na wskroś do głębi! Tyle widoku 
tak okropnego! Chciałaby ztąd odejść czem prę­
dzej.

(C. d. » .)



Nr. 22. S O W A  R E F O R M A . Kraków, 28 Stycznia 1891.

w jakim kierunku większości parlam entu pragną 
uporządkować przyszłe międzynarodowe stosunki 
n» polu handlowem. W  rokowaniach, jakie się 
już zaczęły, jaic między Niemcami a Austro-W ę 
grami, rząd niemiecki ma silną podstawę do o- 
pierania się ustępstwom w cłach oa płodów rol­
niczych, bo znaczna większość parlam entu nie­
mieckiego przeciwną jest wszelkiemu zniżaniu 
ceł, przeciwnie, rząd austryacki nie ma dotąd ża­
dnego podobnego poparcia ze strony Izby po­
selskiej. Jest to jego wina, że nie dał jej spo­
sobności do wypowiedzenia tej opinii, ale czyby 
miał wiele pożytku z opinii, jakąby mogła była 
wyrazić podczas rozprawy budżetowej w przy­
szłym miesiącu, gdyby nie była rozwiązaną, to 
bardzo wątpliwa, bo przyszła Izba, której w ypa­
dnie uchwalić gotowe traktaty, może będzie mieć 
zupełnie inną opinię.... Roztropniej przeto jest 
sprawę tak ważną zacząć z tą Izbą, z którą się ma 
kończyć.

Sprawa uregulowania waluty wymaga równej 
roztropności, przeto i ona —  według mego zda­
nia —  była pobudką pośpiechu w rozwiązaniu 
Izby.

Je s t to tylko domysł, ale mniemam, że jest 
uzasadniony w rzeczywistych warunkach, w trze- 
źwem pojmowaniu obecnej symacyi.

Głosy prasy  z powodu rozwią­
zania Izby poselskiej.

Z pośród najróżnorodniejszych zdań, jakie w y­
powiada prasa wiedeńska o powodach i ew entual­
nych następstwach rozwiązania Izby poselskiej, 
zasługuje w pierwszym rzędzie na uw agę znaczący 
komentarz półurzędowej starej Presse, przez któ­
rą w podobnych wypadkaeh bardzo często prze­
mawia opinia ministerstwa spraw wewnętrznych.

P resie  uważa tedy sam fakt rozwiązania Rady 
państwa za zwykły w ogóle w życiu parlam eu- 
tarnem  wypadek, — poczem zdradza bez ogródki 
to, czogo i my domyślaliśmy się i domysłu tego 
złożyliśmy wyraz w dzisiejszym wstępnym a rty ­
kule, — mianowicie, iż i*ąd obawiał się, a b y  
o p o z y c y a  n i e  w y z y s k a ł a  r o z p r a w y  
b u d ż e t o w e j  w c e l a c h  a g i i a c y i  do przy­
szłych wyborów.

„Gdyby tę rozprawę, — pisze Presie, —  prze­
prowadziła rozwiązana obecnie Izba poselska, nie 
dałoby się uniknąć, aby rozprawa ta w ręku stron 
nictw stała się środkiem do agitacyi wyborczej. 
Nie można nawet stronnictwom  brac za złe, że 
w chw iii takiej, bezpośrednio przed kampanią 
wyborczą, obliczają jej szanse. Bylibyśmy się do­
czekali rozprawy budżetowej, obliczonej na słu ­
chaczów i wywołanie wrażenia wyłącznie po za 
parlam entem , upatrującej swe cele więcej w inte­
resach stronnictw, niż w interesie państwa.

„Ta rozprawa budżetowa miałaby i dla tego 
wartość bardzo zagadkową, że miałaby charakter 
wyłącznie retroperspektywiczny. Parlam ent Dowy, 
którego członkowie przez pew ną liczbę lat pia- 
stow ać mają mandaty, będzie mógł rozwinąć wi­
doki i pomysły n a  p r z y s z ł o ś ć ;  zyskamy w 
nim obraz prądów działających, a jakimkolwiek 
byłby ten obraz, ma on dla państwa i wybór 
ców większa wartość, gdy nowy parlam ent nowy 
program  rozwija, niż gdy obumierająca Izba roz­
wija agitację w yborczą '.

Ugodę czeską uważa Presse za najwybitniejsze 
zjawisko ery teraźniejszej i za punkt wyjścia dla 
dalszej sytuacji. Opozycja Młodoczechów uda­
rem niała dotejd zawarcie ugody, teraz wystąpił 
P l e n e r  z apostrofą do Siaroczecnów, która 
może ich do reszty zniechęcić do ugody i roz­
bić pojednawcze dzieło gabinetu.

„Między p&rtyą bezwzględnej negaeyi Ugody 
pisze P resie  — a stronnictwem, które z ugodą 
sym patyzuje, odmawiając jej jednak czynnego 
poparcia, —  musi się wyłonić trzecia opinia, 
której przedstawiciele byliby gotowi wszelkiemi 
sposobami, porzuciwszy dawne uprzedzenia i 
sprzeczności partyjne, urzeczywistnić myśl ugody 
i rozszerzyć ją nawet po za ciasniejsze jej ramy. 
Nasuwa sie pytanie, c z y  t e ż  w ł o n i e  d o ­
t y c h c z a s o w e j  l e w i c y  n i e m i e c k i e j  n i e  
m a  ż y w i o ł ó w ,  k t ó r e b y  z i d e i  u g o d o ­
w e j  w y s n u w a ł y  o d p o w i e d n i e  w n i o ­
s k i  o g ó l n e .  W Czechach ugoda pojednała 
stronnictwa, które tam daw niej stały naprzeciw 
siebie nadzwyczaj nieprzyjaźnie, a pomiędzy któ- 
rem i sprzeczność ta w parlamencie jeszcze do 
ostatniej nawet chwili się utrzymała, to jest kon­
serwatywna większa własność, Niemcy i Slaro- 
czesi. Je s t więc uzasadnione przypuszczenie, że 
sian taki jest nienaturalnym , jeżeli poważne 
stronnictwa na jednem  polu około wspólnego 
państwowego celu o wybituem znaczeniu skupia­
ją się i łączyć muszą, z drugiej jednak strony 
pod wszelkim innym względem politycznym sta­
ją przeciw sobie, jak nieprzejednani przeciwnicy. 
Chodzi więc o to, czy nie dałoby się znaleść 
wśród partyi niemiecko-liberalnej żywiołów, któ- 
reby z jednej strony były zdecydowane prow a­
dzić w Czechach wspólnie z większą własnością i 
że Staroczechami czynną politykę ugodową, 
któreby jednak i z drugiej' strony uznały zaj natu­
ralne i pożądans, po za ciaśniejszemi ramami 
ugody ręka w rękę z owemi właśnie czynnikami 
stanąć do służby dla o g ó l n y c h  i n t e r e s ó w  
p a ń s t w o w y c h .

„Czy taki naturalny i prawidłowy przebieg i 
rozwój nasiąpi, przyszłość dopiero pokaże. To 
jednak pewne, że takiego rozwiązania nie można 
wyczekiwać od dawnych klubów, związanych pe- 
wnemi interesami partyj. stojących pud sztanda­
rem dawnych haseł partyjnych. Ta przeszkoda 
jest więc ieraz usunięta. Wolne jest miejsce dla 
takiego połączenia się wszystkich umiarkowanych 
i patryotycznych żywiołów, które nie tylko pra- 
gD% ugody, ale chcą ją także przeprowadzić, a 
mianowicie ugodę w szerszem  znaczeniu, której 
g ranice z państwowemi by się jednoczyły, w zua- 
czem'u wspólnego, zgodnego działania wszystkich, 
którzy już i tak na ciaśniejszym grunc>  kraju 
czeskiego zbliżyli się wzajemnie i połączyli do 
wspólnej obrony przeciw nieprzyjaciołom ugody.

„Stronnictwom podano teraz sposobność, nie­
zależnie od krępujących je dawnych więzów, 
które z wczorajszym dniem istnieć przestały, do 
ugrupowania się około nowych punktów widze­
nia, do wejścia w związki i sojusze, które pod 
panowaniem dawnych zobowiązań partyjnych s tra ­
ciły już racyę Dytu i przestarzały się. Rozwiąza­

nie Izby posłów może zatem i powinnoby spro­
wadzić oczyszczenie i.wyjaśnienie stosunków par­
tyjnych. Czy się to uda, dziś jeszcze jest niepe 
w uem ; należy jednak uznać i przyjąć z wdzi^ 
czcością, że przynajmniej sposobność do tego po 
dano“.

Organ „wysokich sfer urzędowych“ Frem den  
B la tt  parafrazuje motywa rządu do patentu ce­
sarskiego o rozwiązaniu Rady państwa i wyraża 
się o nowej większości parlam entarnej w nastę­
pujący sposób :

„Punkt ciężkości sytuacyi został w taki sposób 
od prawicy o d s u n i ę t y ,  przez to, że traci ona 
swój teren na rzecz  żywiołów skr a jnych ,  na rzecz 
Młodoczechów. P un k tu  ciężkości  s zuka się n a t u ­
ralnie we ś rodku  k h y ,  wśród żywio łów  um i a r k o ­
wanych, pa t ryotycznych ,  a bez wą tp i en i a  zal i jzyć  
do nich należy, obok pozost ających i nadal czę 
ści składowych p rawi ty .  w pierwszej linii o w e  
w i e l k i e  z a s t ę p y  r e p r e z e n t a n t ó w  n i e - 
m i e c k i c n ,  którzy przez zawarcie ugody i ob­
stawanie przy niej złożyli dowody swego patryo 
tycznego usposobienia i ofiarnej gotowości na 
rzecz pokoju w kraju i państw ie1*.

I n t e n e y a  w i ę c  r z ą d u  przebija niedwu 
z n a c z n i e  z tych głosów półurzędowej prasy : 
oto przyszła większość rządowa w parlamencie 
ma się składać z koalicji stronnictw, p o m i ę d z y  
k t ó r e  w c i ą g n i ę t ą  m a  b y ć  t a k ż e  l e w i c a  
n i e m i e c k a .  Wedle tego przyszły system poli­
tyczny w Austryi miałby kierunek u m i a r k o -  
w a u o - l i b e r a l n o  - n i e m i e c k i .

Organ Riegera W a s  N aroda  pisze, iż przez 
rozwiązanie Izby posłów rząd wykonał czyn nie­
spodziewanej energii wśród zamięszania sytuacyi 
Nie ulega wątpliwości, że do takiego kroku rząd 
Taaffego spowodowany był polityką Młodocze- 
chów i zawikłaniem powstałem w czeskim obo­
zie; bezpośrednim powodem było jednak wystą 
pienie P lenera w sejmie czeskim. „Z mowy Ple- 
nera, z zachowania s;ę, niemieckiej prasy i z wy­
stąpienia Niemców w sejmie można było wnosić, 
że Niemcy gotują się do ostrego natarcia na 
Taaffego i że mają na celu zburzenie dotychcza­
sowego systemu. Jakkolwiek rząd Taaffego byłby 
niewątpliwie odparł ten atak, w każdym jednak 
razie w obecnych zawikłanych stosunkacn tak 
rząd jak i większość byłaby głęboko odczuła nie­
miłe jej objawy dzisiejszej sytuacyi.“

Domyśla się tedy H las N aroda , iż rząd pra­
gnie większości, w której zjednoczyłyby się wszy­
stkie umiarkowane żywioły ua polu a u t o n o m i ­
c z n e g o  i k o n s e r w a t y w n e g o  p r o g r a m u .

Młodoczebkio N arodn i lA s ty  otrzymują obszer­
ny list z Wiednia, którego autor wychodzi z za­
łożenia, że rozwiązanie parlam entu jest identy- 
cznem z e  z w y c i ę s t w e m  D u n a j e w s k i e ­
g o  w m i n i s t e r s t w i e .  Wykluczona jest mo­
żliwość, żeby Młodoczesi dali się zamknąć żela­
znym pierścieniem większości. P o m i ę d z y  n i ­
m i  a r z ą d e m  i s t n i e j e  p r z e p a ś ć  o l ­
b r z y m i a ,  s t w o r z o n a  p u u k t a c y a m i  w i e- 
d e ń s k i e m i .  Musiałaby przedtem nastąpić rewi­
z ja  tych punktacyj, a stanie się, to tern prędzej, 
im silniejszą wyjdzie partya młodocztska z wy­
borów do Rady państwa. Przez rozwiązanie par­
lam entu hr. Taaffe dał dowód, że się nie c,hce 
poddać nmw.ólniczo lewicy.**

P o litik  twierdzi, iż pomimo niewątpliwie tru­
dnych siosunków większości w parlamencie, bu­
dżet państwa nie nastręczałby z pewnością tru 
dności, i byłby uchwalony z łatwością, a ten 
wzgląd gospodarstwa państwowego powinien był 
przedewszystkiem mieć rząd na względzie. Oo do 
zadań, któretna przyszłość podjęte być mają, to i 
ten wzgląd traci na wartości i uzasadnieniu, jeśli 
się zważy, że do lipca b. r , to jest do końca 
ustawodawczego peryodu rozwiązanej Izby po­
słów, także i nowo wybrana Izba chyba nie bę­
dzie w stanie znaczego dzieła w tym kierunku 
stworzyć, zwłaszcza, że uchwalenie bud7*1 u musi 
być jej pierwszem zadaniem „ U w a ż a m y  t e  
d y  w s z y s t k i e  w k o m e n t a r z u  u r z ę d o w o  
p o d a n e  p o w o d y  r o z w i ą z a n i a  z a  n i e ­
w y s t a r c z a j ą c e .  Wyjaśnienie sytuacyi polity­
cznej jest w każdym razie pożądane, ale że ono 
musi nastąpić natychm iast, zatem z pewnością 
przemawiają p o w o d y  s z c z e g ó l n e ,  d o t ą d  
p r z e z  r z ą d  D i e w y j a w i o n e ,  a co do któ­
rych przypuszczenia czynić nie uważamy w 
chwili obecnej za właściwe. Zdaje się jednak, że 
odgrywa tu także niepoślednią rolę chęć rządu, 
by me n a r a z i ć ( ! )  wyborców na zbyt długą i 
wytrwałą agitacyę1*.

Wywody swoje tak kończy Politik : Na dzisiaj 
pewnem  jest tylko ty le: że po pierwsze hr. 
Taaffe pomimo rozmaitych chwilowych nieporo­
zumień cieszy się niewzruszonem zaufaniem m o­
narchy, po drugie, że żądanie niemieckich libera­
łów, by gabinet hr. Taaffego z ich stronnictwa 
także miał m inistra i to jeszcze przed wyborami, 
nie spełniło się. Naród czeski jednak będzie 
miał zdaje się ciężkie próby do przetrwania, a 
wobec tego silniej może niż kiedy indziej zazna­
czyć należy i stwierdzić słow a: Quilicet fortunae  
suae faber.

Hasła wyborcze w obozach ruskich.
Rusini od dłuższego czasu przygotowywali się 

du przyszłych wyborów do Rady państwa. Ru­
ski centralny komitet wyborczy został utworzony 
jeszcze zeszłego roku, a na wieść o rozwiązaniu 
Rady państw a— natychmiast się ukonstytuował i 
rozpoczął swoją działalność. „Zaraz po skończo­
nej sesyi sejmowej — pisze D iło  —  zebrał się 
klub ruski i zajmował się sprawą wyborczą. Po­
słom Romańczukowi i Sawczakowi dano wówczas 
zupełne pełnomocnictwo w sprawie prowadzenia 
akcyi wyborczej im ieniem klubu ruskiego1*.

W  skład ceutralnego ruskiego komitetu wy­
borczego wchodzą reprezentanci klubu posłów 
iuskich . członkowie Towarzystwa politycznego 
„Narodna R ada“ : delegaci metropolity lwow­
skiego Sylwestra i biskupów : stanisławowskiego 
i przemyskiego. Klub posłów ruskich wydelego­
wał ze swego grona do komitetu w yborczego: 
R o m a ń c z u k a  i S a w  c z a k a ,  „Narodna Ra 
da“ : O g o n o w s k i e g o ,  prof. uniwersytetu, 
B e r e ź n i c k i e g o ,  radcę wyższego sądu, B a r- 
w iń  s k i e g o ,  prof. semiuaryum nauczycielskie­
go i L e w i c k i e g o ,  adwokata krajowego.

Książąt kościoła grecko - katolickiego zastępują: 
ks. T u r k i e w i c z i  ks. O z a p e l s k i ,  z konsy- 
storza lw ow skiego; ks. Michał K a r a c z e w s k i  
z kapituły stanisłayowskiej a ks. T o r o ń s k i 
z przemyskiej.

„Trzy to najpovażuiejsze czynniki —  pisze 
D iło  —  które zafnieyowały „nową e rę“, są wła­
ściwymi przedstawicielami narodu ruskiego — i 
wszystko, co robią, to w imieniu ogółu Rusinów.

Skład powyższz komitetu wyborczego wykazu­
je, pod jakiem i hasłami odbędą się wybory do 
Rady państwa.

W  końcu w żyra  D iło  patryotycznych Rusi­
nów w kraju do Kiożliwie szybkiej akcyi w ybor­
czej „ p o d  h a s ł a m i ,  w y g ł o s z o n e m i w  
S ej  ni i e p r z e d  R o in a u c z mk a , na które 
zgodzi! się episkopat ruski, które przyjęła „Na 
rodna Rada** i za któremi oświadczył się eai j  
prawie naród ruski “

Czerwona R u ś  naturalnie, co z góry można 
było przewidzieć, oświadcza, że z tymi nie pój­
dzie, którzy g łoszą: , szczęśliwe to były czasy, kiedy 
wspólnie nad nami, to jest nad Rusinami i Po­
lakami, jako nad rodzonymi braćmi panowali do­
brzy i sprawiedliw i królowie polscy, bo nie by­
ło wówczas niezgody między temi dwoma brat­
nimi narodam i1*.

Jakich posłów popierać bądzie Cz 1 rwona Ruś, 
za kim agitować — to  wszyscy wiedzą.

Ruska gazeta urzęilowa także nie zasypia gru 
szek w popiele i omówiwszy za dziennikami nie- 
mieckiemi przyczynę rozwiązania Rady państwa, 
p isze :

„Stoimy przed nowemi wyborami, ale w od 
miennych warunkach i z innemi poglądami w 
przyszłość, aniżeli dawniej. Dotychczasowa soli­
darność przy wyborach ze stronnictwem  moska- 
lofilskiem „połączenia*1, tak szkodliwem dla na­
szych narodowych interesów — - ta solidarność 
skończyła się i już powrócić nie może. Ostamie 
wystąpienia posłów ruskich w Sejmie, manifest 
ruskiego arcybiskupa w Sejmie, dają pewną po- 
rękę, że przeszłość już m inęła, a ci, którzy bę­
dą prowadzić wybory, na dawne drogi napowrót 
nie wejdą.

„Jesteśm y zatem przekonania, że wśród nowej 
sytuacyi, jaką wytworzyło rozwiązanie Rady pań­
stwa, pozostaje nam jedna tylko i jedynie bez 
pieezna droga, jeden tylko kierunek, który może 
przynieść pożytek krajowi, a m ianow icie: akcya 
wyborcza w zupełnem  porozumieniu z polskim 
komitetem centralnym.

„Pierwszy krok do takiego porozumienia — 
według naszego zdania — nikt inny jak tylko 
Rusini mogą zrobić, a to dlatego, ażeby ci, któ­
rzy akcyę rozpoczęli w Sejmie, dzisiaj tłfk/.ę sa­
mi poświadczyli, że działają z dobrej woli**.

P r s e g l ą d  p o l i t y c z n y .

K r a k ó w ,  27  stycznia.
Rozwiązanie Rady państwa, jakkolwiek niespo­

dziewane, nie zastało stronnictwa naszego nie- 
przygotowanem. Klubowi lewicy w Sejmie k ra­
jowym z natury rzeczy należy się przewodnictwo 
w stronnictwie demokrątycznem. W  poczuciu te ­
go pbowiązkb klub lewicy już przfed kilku tygo­
dniami zastanawiał się- nad przyszłą akcyą wy­
borczą i bezpośrednio po ogłoszeniu rozwiązania 
łady państwa ogłosił swój program  wyborczy.

W programie tym reprezentanci stronnictwa 
demokratycznego w Sejmie krajowym wyjaśnili 
stanowisko, jakie w akcyi wyborczej zająć i okre­
ślili cele, do jakich zmierzać zamyślają. Nie wąt­
pimy, że program ogłoszony przez klub lewicy, 
jest wyrazem przekonań i dążeń całego stronni­
ctwa demokratycznego, i że pod sztandarem, roz­
winiętym przez demokratycznych posłów sejmo­
wych , skupią się w walce wyborczej wszyscy 
wyznawcy zasad demokratycznych i postępowych. 
Odezwa, którą wczoraj ogłosiliśmy, owiana du­
chem patryotyczuyin, sprawy narodowe na pier­
wszem stawia miejscu, a lubo wybory do Rady 
państwa bezpośrednio dotyczą tylko tej części 
dolski, w której my żyjemy, nie zasklepia się w 

naszem kole seperatyzmu galicyjskiego. Dążenia 
autonomiczne znalazły również silny wyraz, a 
program  klubu lewicy i pod tym względem za- 
ireśla szerokie koło dla przyszłej działalności 
tolskiej reprezentacyi w auscryackim parlam en­

cie. Zasady demokratyczne, wypowiedziane jasno 
dobitnie, podyktowały także szereg ważnych 

postulatów. Cały zaś program domaga się silnej 
akeyi w .mię postępu każdej linii i jego wyko­
nanie zdaniem naszem przyniosłoby nie małe 
zdobycze dla kraju i narodowości naszej.

Hasła wyborcze wyJano zatem dość wcześnie 
a hasła te mogą i powinny pobudzić do żywej i 
energicznej akcyi. Ta akcya stronnictwa demo­
kratycznego może być jednak samoistną i sam u- 
dzielną jedynie tylko w zachodniej części kraju. 
We wschodniej Galicji oba polskie stronnictwa 
muszą wzajemnie rachować się ze sobą i iść ra­
zem tam , gdzie tego wymaga interes narodowy. 
Zbyt niejasne i chwiejne stanowisko Rusinów nie 
pozwala nam  na zupełne do nich zaufanie i po­
mimo pierwotnych oświadczeń i programów nie 
możemy jako stronnictwo polskie z żadnem stron­
nictwem ruskiem układać się ua własną rękę. To 
też jak program  klubu lewicy ogłasza solidarność 
stronnictw polskich we wschodniej G a lic ji, tak 
też i w ciągu walki wyborczej nie tylko w pi­
śmie i w słowach ale i w czynach stronnictwo 
demokratyczne stać będzie na gruncie solidarno­
ści narodowej.

W  zachodniej Galieyi nie ma natomiast żaduych 
powodów, któreby nakazywały nam zrzekać się 
naszych politycznych aspiracyj. W imię zasad, 
które wyznajemy i w imię programu, który ogła­
sza klub lewicy, należy nam stanąć do walki wy­
borczej.

Je s t to naszym politycznym obowiązkiem, który 
wvkonać musimy.

Aby zaś ta walka wyborcza wypadła pom yślnie 
dla stronnictwa i dla sprawy, którą ono za słuszną 
i dobrą uważa, potrzeba n a t y c h m i a s t  p r z y ­
s t ą p i ć  d o  a k c y i ,  prowadzić ją energicznie, a 
spodziewamy się, że nie braknie ani sił, ani woli, 
aby sprostać zadaniu, jakie nas czuka.

Z  Ciech.
W Pradze rozwiązanie Izby poselskiej Rady 

państwa rozmaite zrobiło wrażenie w rozmaitych 
obozach. Staroczesi uważają rozwiązanie za po­

czątek simirjszej akcyi przeciwko Czechom. W ko­
łach staroczeskich cytują wyrażenie hr. Taaffego, 
który odezs,ał się do Riegera, że „kwestya ugo­
dy czesko niemieckiej znajdzie swe naturalne roz­
wiązanie w przyszłoj Radzie państwa.1* Staroczesi 
pocieszają się jednakże, że rząd pomimo wszyst­
kiego nic porzucił ich i nie zostawił własnemu 
losowi i przekonani są, że rząd upatruje w nieb 
bądź co bądź partyę, do której przyszłość w Cze 
ehaeh należy.

Młodoczesi, którzy powzięli onegdaj pierwsze 
uchwały w sprawie akcyi wyborczej z zupełną 
otuchą spoglądają w przyszłość, w przekonaniu 
że Staroczesi co najwyżej otrzymają dziesięć 
mandatów, Młodoczesi zaś, którzy rozszerzają 
swą propagandę i na Morawę, staną się panami 
sytuacyi.

W obozie młodoczeskim w oryginalny sposób 
zapatrują się na rozwiązanie parlamentu. Mówią, 
że w ministerstwie oddawna ścierały się dw t 
kierunki: jeden reprezentow ał D u n a j e w s u i ,  
drugi G a u t  s c h. Rozwiązanie oznacza odrocze­
nie sporu i zwycięstwo Dunajewskiego. Pogląd 
ten, gdyby był prawdziwym, wykluczyłby wszel­
kie nadzieje lewicy.

Obóz niemiecki jest zresztą także zadowolony 
z rozwiązania, która zdaniem posłów niemieckich 
było nieuniknione.

W takiern świetle przedstawiają sobie sytpacyę 
w Czechach. Znaezącam jest, że partye czeskie 
straciły wielki interes do rozpraw w sejmie. 
S e j m  z a m k n i ę t y  z o s t a n i e  w e  ś r o d ę  
l u b  c z w a r t e k ,  komisya ugodowa zaniecha dal­
szych obrad, a nawet podkomitet, roztrząsający 
kwestyę j ę z y k a  u r z ę d o w e g o ,  nie zbierze 
się już więcej przed wyborami.

Telegramy z Pragi donoszą, iż nastąpiło 0- 
s t a t e c z n e  p o ł ą c z e n i e  s i ę  s i e d m i u  
c z ł o n k ó w  p a r t y i  S k a r d y  z M ł o d o c z e -  
c h a m i. Młodoczesi oddawna przygotowani są 
do akcyi wyborczej i mają gotowe kandydatury. 
Teraz muszą w liście kandydatów nastąpić pewne 
zmiany, ponieważ kilka mandatów należy oddać 
członkom z partyi Skardy.

Klub staroczeski uchwalił wysłać do Skardy 
pismo, wzywające go do z ł o ż e n i a  m a n d a t u  
w w y d z i a l e  k r a j o w y m ,  ponieważ Skarda 
wybrany został przez Staroczechów, a ci nie u- 
znają go teraz za swego mandataryusza.

Arcybiskupsfwo gnieźnieńsko potnańskU .
W sprawie obsadzenia arcybiskupstwa gnieź- 

nieńsko-poznańskiego donosi Ostpr*ussiche Presie 
co n astępu je :

„Pomiędzy rządem pruskim a kuryą rzymską 
przyszło w sprawie arcybiskupstwa gnieźnieńsko- 
poznańskiego do najzupełniejszego porozumienia 
Na stolicy św. Wojciecha zasiędzie Polak, chociaż 
rozumie się samo przez się, Po.ak tani. który 
rządowi dostarczy rękojmi, że stanowiska swego 
nie użyje na cele propagandy polskiej. Jak  z naj­
pewniejszego źródła się dowiadujemy, chodzi 0- 
becnie tylko jeszcze o dwóch kandydatów a to o 
księdza proboszcza wojskowego dra teologii Leo­
na M i e c z k o w s k i e g o  z Gdańska i ks. pro­
boszcza hr. P o n i ń  s k i e g o  z Kościelca. Jeden 
z dwóch tycn duchów nych zostanie arcybiskupem 
gnieźnieńsko-poznańskim Ojciec święty oddał wy­
bór w ręce rządu pruskiego.

Z  Niemiec.
Przedłożenie rządu pruskiego o funduszu o tro- 

oznym odesłano — jak wiadomo — do osobnej 
komisyi. Stało się to zgodnie z życzeniem stron­
nictwa konserwatywnego, które nie mając w tej 
sprawie zgodnego zapatrywania, chce zyskać na 
czasie, aby się we własnym obozie porozumieć i 
przeprowadzić pewne -zmiany w projektowanej 
ustawie. Narodowo • liberalni i wolno-konserwa 
tyści pragnęli ustawę obalić zaraz w pierwszym 
czytaniu. Dzienniki stronnictwa środkowego tw ier­
dzą, że gdyby ustawę zmieniono w duchu pro­
jektu przeszłorocznego, wówczas cała ustawa pa­
dnie — a z nią także m inister Gossler. Z tego­
rocznego przedłożenia rządowego wielce nieza­
dowolone są Hamb. Nachr., które wprost tw ier­
dzą, że usiłowania teraźniejszego rządu, skierowa­
ne do tego, aby cały świat zadowolnić i zdobyć 
sobie popularność, idą za daleko. W prawdzie 0- 
siągnięio pewne „rezultata“, ale niejeden, który 
jest w art kilka feników, okupiono dwudziesto- 
markówką. W taki sposób szerzyć pojednanie 
nie jest trudno, ale chodzi o to, czy interes pań­
stwa przy tern jest zagwarantowany. Po takich 
ogólnych uwagach przytacza wspomniany dzien- 
Dik szereg zarzutów, a między temi postawę 
rzaau niemieckiego wobec Austro-W  ęgier w te­
raźniejszych rokowaniach nad zawarciem traktatu 
cłowo-handlowego. Tak samo traktat zawarty mię­
dzy Niemcami a Anglią o posiadłości w Afryce 
został tu zupełnie potępiony, nie mniej jak u- 
stępstwa, zrobione sócyalnym demokratom i ka­
tolikom. Po takich ustępstwach przyjdzie kolej na 
ustępstwa na rzecz Francuzów w A lzacji i Lo­
taryngii, na rzecz Welfów i Polaków.

Powyższej krytyce rządu niemieckiego nie mo­
żna odmówić pewnego uprawnienia, ale przesada 
zdradza, że ks. Bismark, dający inform acje wspo­
mnianemu dziennikowi, radby Spotęgować nieza­
dowolenie i wmówić przekonanie, iż on jeden 
dorósł do sytuacyi i powinien być powołany do 
objęcia rządów.

Z  W atykanu.
Dzienn:kf włoskie donoszą, że przyszły konsy- 

storz odbędzie się w pierwszej połowie lutego. 
Nie wiadomo jednakże, czy na tym konsystorzu 
będą kreowani nowi kardynałowie, czy też dla 
kardynałów odbędzie się osobny konsystorz w 
marcu, a ten poświęcony będzie wyłącznie pre- 
konizacyi nowych biskupów. Mówią także, że na 
najbliższym konsystorzu papież wygłosi allokucyę 
o charakterze politycznym.

Leon X III zwleka z ogłoszeniem nowej swej 
encykliki1 w sprawie socjalnej, k tó ra , jak zape­
wniają pisma watykańskie, ma być wszechstron­
ną i wyczerpującą, i jak się zdaje ambicyą jest 
papieża, ażeby encyklika ta stanowiła najważniej­
sze pismo XIX wieku w sprawie socjalnej.

Wiele pracy włożył już papież w tę encyklikę, 
ułożoną w porozumieniu z najwybitniejszymi kar­
dynałami, a obecnie zwłoka w ogłoszeniu ma po­
chodzić s tąd , że polecił zasięgnąć opinii wielu 
uczonych i ludzi fachowych w całoj E u rop ie : 
czy państwo w różnych krajach ma być dopu­
szczone do udzi ału w rozwiązaniu kwestyi so- 
cyalnej? Jak  wiadomo, duchowieństwo francuskie

jednomyślnie sprzeciwia się iuterwencyi państwa, 
zaś kler niemiecki i angielski, z kardynałem 
M auningiam na czele, sprzyja uaziaiowi państwa. 
Włoski kardynał Oapecelatro i większa część bi­
skupów w południowych Włoszech oświadczyła 
się za umiarkowanym uaziarem państwa.

M onitcur de Romc ogłasza opin.ę Leona X III 
w sprawie stanowiska, jakie zająć ma kler fran­
cuski wobec republiki. Opinia ta, zbyt dyploma­
tyczna, jak się zdaje nie zadowolni ani republi­
kanów ani monarchistów. Papież zaleca ducho­
wieństwu francuskiem u: działać wspólnie pod 
hierarchicznym kierunkiem biskupów i w jedno­
ści ze stoiicą apostolską, rozwijać organizację 
katolicką opodal od wszystkich stronnictw, bez 
systematycznego oporu republice i władzom usta­
nowionym , ale też bez nieprzyjaźni dla tych, 
klórzy dążą do przywrócenia dynastyi. Jest to 
stanowisko bardziej chwiejne i niezdecydowane, 
niż stanowisko, jakie zajął ostatniemi czasy k a r­
dynał Layigerie.

K ro n ik a .
K r a k ó w ,  27 styetn tu .

Nabożeństwo. We czwartek 29 bm. o godzinie 
10 rano w kościele 0 0 . Dominikanów w Krakowie 
oobędzic się staraniem szewców krakowskich nabo 
żeńatwo żałobne za spokój duszy Jan a  Kilińskiego, 
szewca, pułkownika 20  pułku piechoty wojsk pol­
skich i członka Rady narodowej z czasów Ko­
ściuszki.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się w 
czwartek 29 bm. o godz. 5 po południa.

Zabawa nauczycieli krakowskich, ot-zymujemy 
następujące zawiadomienie

Celem rozbudzenia uśpionego życia towarzyskiego, 
zbliżenia się wzajemnego do siebie i bliższego po­
znania się, postanowiło kołko osób stanu nauczyciel 
skiego, w skład którego wchodzą p an ie : Barańska, 
Frenklowa, GryEfeidówna, Janowska, Orzechowska, 
Pogonowska, Stypkowska, Wyrobiszówna, oraz pa­
nowie : jabłoński, Kozłowski, Liiienthal, Mottak, N i­
zioł, Sohlesinger. Sembrat Twaróg i Wacięga urzą­
dzić dnia 1 lutego b. r. w sali Tow. muzycznego 
zabawę towarzyską z tańcami, a czysty dochód z niej 
przeznaczyć na założenie czytelni nauczycielskiej.

Karneciki na wieciór kostyumowy "P*,rm^ w u
są pomysłn i rysunku artysty malarza Ant. Piotrow 
skiego, który został uproszony przez komitet zabawy 
do udzielania informaeyj co do kostyumów Żądanych 
wyjaśnień udziela p. Piotrowski w swej pracowni 
eodziennie od 1— 2 połud. Na karnecikach jest mo­
tyw z opery Żeleńskiego „Romad W allenrod1*. Ko­
mitet zabawy pros: uczestników o s tn je  ludowe.

Osoby, które nie otrzymały zaproszeń zechcą się 
zgłosić do sali muzycznej „Harmonii** przy ulicy Szpi­
talnej Nr. 22 I  piętro.

Od red akcyi Kraju otrzymaliśmy telegraficzne 
zaprzeczenie wiadomościom, poaanym przez naszegc 
Korespondenta warszawskiego. Z krótko stylizowanego 
telegramn, niepodobna wyrozumieć, jaką wiadomość 
K ra j  ma na myśli, prawdopodobnie zaprzecza po* 
głosce, jakoby p. Piitz zs jakąb<jJź cenę szukał na­
bywcy na K ra j  i znalazr go w osobie p. Blocha.

Karty korespondencyjne. Jeden z kupców miej­
scowych przedłożył nam ikarty kortaponaeucyjne, na 
stronie głównej w myśl rozporządzeń poczty zawie­
rające tylko j*go firmę handlową, oraz napisy po 
polsku „K arta Korespondencyjna** i po niemiecku 
poniżej C orrtspondent-Kartę. Zarząd poezty w 
Krakowie, pemiroo ii  na kartaoh tych naklejone 
były marki pocztowe, ekspedycji tych listów otwar­
tych odmówił, —  a jako przyczynę wymieniono, i i  
napis w języku polskim „K arta korespondencyjna1* 
b j ł  wydrukowany znacznie więkezemi literami, ani­
żeli napis niemiecki. Przyznajemy, iź nie Wiedzieliś­
my dotąd o przepisach 00 do rozmiaru liter na 0- 
w ych kartach i w interesie ogółu upraszamy szan. 
zarząd poczty o dokładne w tej mierze iufoimacje.

Zmarli. W Warszawie zm arł nagle znany i wiei- 
ce eeniony adwokat Andrzej Brzeziński.

W  Peszcie zm arł w 71 roku życia Ybl, najzna­
komitszy węgierski budowniczy. Zmarły ukończyw­
szy nauki w Wiedniu, osiadł w Peszcie, gdsie przez 
la t 5 0  kierował przeróżnera i budowami. Między in ­
nemi wzniósł operę, urząd cłowy, pałac h r Karo- 
ly ego itd. W ostatnich czasach zajęty był res*»n- 
racyą zamku królew <kiego. Ybl byf czło n k iem  Izby 
panów

0 zmarłym Władysławie Fibichu p i« ą  do nao. 
W dnm 19 b m. zmarł, jak donieśliście, w Kleciach 
w powiecie Pilzueńskim ś. p. W ładysław  Fibich. 
Urodzony w Królestwie Polskiem v  roka 1840, ukoń­
czył gim nazjum  w Krakowie, szkołę handlową w 
P ra d z e ; a szkołę rolniczą we Francyi.

W roku 1861 objął gospodarstwo w Badrzyoho- 
wicach, a następnie w roku 186? b ra ł czynny udział 
w powstaniu narodowem Zmuszony emigrować lat 
kilka spędził we Francyi i Anglii, gdzie oddawał 
się pilnie studyom ekonomicznym. Wróciwszy w roku 
1869 do Galieyi w stąpił do banku dla handlu i prze­
mysłu ; a następnie wszedłszy w związki małżeńskie 
ze ś. p. Józefą ze Straszewskich, rzucił się z zapa­
łem do j odniesienia przemysłu naftowego w Galieyi. 
Fachowe wykształcenie, wysoka inteligencja, śmiałość 

wykonaniu przedsięwziętych planów, sprawify. 
w tym  kierunku d op ro wa d zi ł  do znacznych rezulta­
tów, czego dowodem założone przez uiego ttzy wiel­
kie dystylarnie nafty, dające utrzymanie znacznej 
liczbie robotników i wyrabiające przemysłowi nafto­
wemu galicyjskiemu odpowiedne uznanie za gianicą. 
W  życiu publieznem nie b rał wybitnego udziału. 
Nietylko wrodzona skromność, ale główDie brak czasu, 
wyczerpanego przez tak wielkie przedsiębiorstwa 
przemysłowe, stawały temu aa przeszkodzie. W osta­
tnich dwóch latach, zapadłszy na zdrowiu* usunął 
się od zajęć zawodowych.

Wieczorną wystawę W Sukiennicach urozmaicać 
będzie jutro, jak w każdą środę, koncert muzyki 
mojskowej 13 pułku, która odegra niewyjronywane 
jeszcze dotąd utwory Czajkowskiego i Chopiua.

Na Ślizgawkach jutro w środę popołudniu grać 
będą orkiestry wojskowe.

Lwów, 26 stycznia. (Korespond. N . Reformy), 
(r.) Dla utzezenia pamięci poległych w r. 1863, 
zgromadziła się wezeraj P° południu około godz. 5 
młodzież, przeważnie ze sfer rękodzielniczych, około 
kaplicy, wzniesionej ka pamięci tychże poległych za 
obrębem m iasta na Wnlce. Odśpiewano tam  kilka 
pieśni patryotycznych, poczem całą masą ruszyli 
zgromadzeni Przy blasku pocnoaui z powrotem do 
rnAsta. U wejścia w ulicę Kopernika zastąpił im 
drogę oddział policyi z dwoma komisarzami i kilku 
agentami na czele, wzywając zebranych do zagaszę-
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nia pochodni i rozejścia się. Rozkazowi uczyniono 
o tyle zadość, iż pochodnia oczywiście zgaszono, lecz 
cała masa ruszyła pospiesznym krokiem w zwar­
tych szeregach naprzód, przeciągnęła przez miasio 
nlicą Kopernika, placem Maryackim, następnie zaś 
ulicą Sobietkiego skierowała się ku gmachowi na­
miestnictwa, mając za sobą kilkunastu policyantów 
wraz z komisarzami. Przy wylocie ulicy Sobieskie­
go, naprzeciw gmachu namiestnictwa oczekiwał ich 
ustawiony już poprzednio drugi oddział straży bez­
pieczeństwa, który idących wezwLł kategorycznie do 
natycnmiustowogo rozejścia się. Wzięci w dwa ognie 
rozprószyli się bez oporn. —  Po mieście wskutek 
tego obiegały pogłoski o najstraszliwszych zajściach.

Kadzie zdrowia złożył wczoraj dyrektor zasładu 
zdrojowego w Iwoniczu p. Feliks Wiśniewski raport
0 ważnem dla balneologii krajowej zdarzeniu. We 
wspomnianym zakładzie, w „zybie wiertniczym p. 
Karola Lewakowskiego, napotkano przy kopaniil nafty 
na nowe żyły wody leczniczej. Mianowieie obok ob­
fitej w dwóch szybach ropy, dokopano się w nieo­
podal położonym trzecim do źródła szczawy bromo- 
wo-jodowej, bogatego, jak podobno żadne inne w 
Europie. Wystąpiło ono w głębokości 370 metrów 
pod powierzchnią ziemi. Wobec tego zakład iwoni- 
cki ma zostać znaczfffe rozszerzony, będzie mógł 
bowiem w przyszłości zaspokoić potrzeby nierównie 
znaczniejszej liczby kuracyuszów. niż dotąd.

Z Izhy Sądowej. We Lwowie odbyła się w se- 
kcyi m  przed tędzią wyrokującym p. Lebensteinem 
rozprawa o obrazę honoru przeciw ks. Siczyńskiemu, 
pepełnioną przez to, że tanże na zgromadzeniu Na- 
rodnej "Rady, które odbyło się dnia 26 bm., powie­
dział, ża s*c,jko zaprzedańców założyła ruski bank
1 rozkradła g o ; rozkradła też prłowę posobij (sub- 
wencyj) nadesłanych w roku zeszłym na dotkniętych 
głodem.* Wyrażeniem tem uczuli »ię dotknięei nie­
którzy członkowie owego głodowego komitetu i za 
pośrednictwem dra Horowitza wnieśli akargę prze­
ciw k». Siczyńskiemu. W zastępstwie tego ostatnie­
go który nie stanął, jawił się adwokat dr. Lewi­
cki. Przesłuchanie kilku świadków, jak pp. Franko, 
Monczałowskiego, i k». Borysie* icza stwierdziło, iż 
ks. Siczyński istotnie słów ty. h użył, nie powie­
dział atoli wyraźnie, że to komitet głodowy rozkradł 
te pieniądse. Na wniosek zastępcy struny oskarżo­
nego rozprawę odroczono, celem wezwania nowych 
jeszfzc świadków.

TatltÓW, 26 stycznia. (Koreap. N . Reform y). 
Jako w 23 rocznicę powstania styczniowego dnia 
22 bm odprawiono tu żałobne nabożeństwo w ko­
ściele 00 . Bernardynów staraniem biorących udział 
w ostatniej walce o niepodległość. Wszystkie cechy 
wystąpiły ze światłem i chorągwiami, kościół był 
napełniony po brzegi, a po skończonej mszy św. 
odśpiewano pieśni narodowe. Towarzystwo gimna 
styczne „Sokół" również chciało uczcić rocznicę 
wieczorkiem mnzykalno - wokalnym , ale z ważnych 
powodów, a od Tow. niezależnych, musiano odłożyć 
to aż do posln.

Dnia 25 bm. towarzystwo dramatyczne p. Laso­
ckiej odegrało nowy obraz historyczny p. t. „Ko­
ściuszko pod Maciejowicami". Przedstawienie udało 
się pod każdym względem bardzo dobrze, a mło­
dzież przejęto entuzyawem, po skończonem przed­
stawieniu odśpiewał* „Boże Cuś Polskę". —  Ale w 
chwiń, kiedy zaczęto śpiewać, inspektor polieyi miej­
scowej. po cywilnemu ubrany, p. G/uszek, w sposób 
szorstki i UDlizaiący wszystkim zebranym zakasał 
koutynuowania śpiewu, ktorego publiczność, powsta­
jąc z miejsc, słuchała z uroczystym nastrojem.

Dnia 29 bm. w kościele 00. Bernardynów odbę­
dzie się żałobne nabożeństwo za spokój duszy ś. p. 
Jana Kilińskiego, szewca, pułkownika wojsk pol­
skich, jako w 73 rocznicę jegu śmierci. A r.

Rzeszów 24 stycznib (Koresp. N. Reform y). Mi­
mochodem tylko wspominam, gdyż wiadomość już 
spóźniona, o wieczorku urządzonym w grudniu ze­
szłego rokn ku nczczeniu nieśmiertelnej pamięci 
Adama Rzecz u nas niebywała — na wieczorek 
przybyło tyle publiczności, iż jej dosyć obszerna sala 
koncertowa tutejszego kasyna pomieścić nie mogła.

Odczyt dra B. o gruźlicy, wygłoszony na dochód 
„Sokoła", ściągnął również sporą garatfcę ciekawych 
słuchaczy.

Przedstawienia amatorskie, jakie się już trzy razy 
z rzędu odbyły, rów nia wielkiem cieszyły się powo­
dzeniem. Inicjatywę dał znany z energii młody p. 
A  i przy współdziałaniu świozo do naszego miasta 
Przybyłego p. M., w krótkim stosunkowo czasie do­
prowadził do skutku budowę soeny, postarał się o 
5ej urządzenie tak, że można było przystąpić do 
odegrania wybranych na ten cel utworów. Odegrano 
ńa początek „Na wędkę" Walewskiego i „Po wy 
stawie paryskiej" Urbańskiego i to dwa razy — 
pńźniej zaś „Podejrzana osoba" i „Banda wolnych 
strzelców". Amatorki i amatorowie pod inteligeninem 

'kierownictwem p. H. wywiązali się ze swego zaJa- 
uia poprawnie a okoliczność ta sprawiła, iż oba 
przedstawienia „robiły kasę" co tylko na dobre mo- 
gło wyjść „Sokołowi", na którego cele dochód z tych 
przedstawień był przeznaczony. Dalsze przedstawienia 
ua ten sam cel zapowiedziane.

„Sokół* nasz ze wszystkich tutejszych stowarzy- 
szeń jest najruchliwszym. „Sokół" mimo dośó szczu­
płego grona członków wystarał się o fundusz na 
zakupno gruntu pod budowę własnego domu i grunt 
już zakhp>ł — Urządził także ślizgawkę, a zamie­
rza urządzić dla użytku publiczności pływalnię na 
wzór tej, jaka jest w Krakowie. Jakkolwiek nasz 
„Sokół" lutem swym prześciga inne Towarzystwa, 
to ma i cn W że wadę, a jest nią pewna rezerwa 
i trzymanie się na uboczu wobec spraw i rzeczy 
narodowych, co jest o tyle szkodliwe, że na prowin­
c ji o prywatną inicyatywę w tych razach trudno. 
Czyi nabożeństwo odprawione za dusze poległych i 
straconych w walce z Moskwą w r. 1863, na któ- 
r«m tylko nieliczna garstka publiczności się zebrała 
hic byłoby inaczej wypadło, gdyby kierownictwo ob- 
jęły Sokoły i gremialnem wystąpieniem, przyczyniły 
B>ę do uświetnieni- tego obchodn ? Czyż nie należało­
by pomyśleć choćby raz jeden na dziesięć lat o 
uczczeniu e ieczorkitm tej krwawej walki z Moskwą? 
Niech nam wybaczą bracia Sokoły, jednak na tym 
punkcie grzeszą niezawodnie. Przypominamy, że 100 
letnia rocznica konstytucyi 3 maja się zbliża i że 
godzi się dołożyć starań, aby godni* była obcho

wie zarządu podpisali następnie deklaracyę, że od­
tąd w lokalu resursy zebrania członków odbywać 
się nie będą."

Przy gimnazyach męskich i żeńskich w Lubli­
nie otworzona została nowa, specyalna posada na­
uczyciela religii prawosławnej z płacą roczną w cu­
mie 2.000 rubli.

Nowy środek przeciw suchotom. K ury er W a r  
szawski donosit iż znany lekarz dr. Odo Bujwid o- 
trzymał w pracowni swej nowy środek, nazwany 
przez niego tuberknliną i sposób przygotowania ogło 
sił w Gazecie lekarskiej warszawskiej. P f/n  ten 
podobny do kochiny dr. Bujwid stosował u dwóch 
chorych z wilkiem twarzy, poczem występował od 
czyn poaobny do tego jaki występuje przy stosowa- 
nin kochiny. Siła tuberkuliny jest o połowę mniej­
szą, niż kochiny, ztąd też naluży 6 razy większą jej 
ilość stosować. Otrzymanie piynu drogą podaną przez 
Kocha t. j wytrawianiem za pomocą gliceryny, nie 
udało się Bujwidowi. Gzem jest tuberknliną autor 
odpowiedzieć nie może, przypuszcza, iż je3t to ciało 
pośrednie między enzymą ptomainą. TV każdym razie 
zdaje się, że płyn Kocha i świeżo otrzymaua tu ter- 
kulina są identyczne. Szczegóły baaauia, jak zazna­
cza autor, na 2 tygoduie przed ogłoszeniem składu 
płynu Kocha były znane prof. Baranowskiemu, Ho- 
yerowi, Duninowi i Puławskiemu, a jednocześnie 
płyn i metoda otrzymywania zostały przesłane przez 
autora dyrektorowi departamentu lekarskiego w Pe­
tersburgu.

Ze  S t o w a r z y s z e ń .
=  Walue zebranie krakowskiego Tow. przeciw 

niewoli w Afryce odbędzie się w poniedziałek 2go 
lutego o godz. 3 w sali Arcybr. Miłosierdzia przy 
ul. Siennej 1. 3.

Błąd druku. W zamieszczonym wczoraj w kr*- 
niee artykuliku p. t. „Sekcya prawnicza" w wier- 
ezu trzecim od góry zamiast wyrazu „wdrożył" 
mylnie wydrukowano o d r o c z y ł ,  co przeistacza 
sens. Błąd ten niniejszem prostujemy.

Repertoar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  29 stycznia: Po raz trzeci „Pań­
stwo Moulinard", komedya w 3 aktach pp. Yala- 
brógue, Keroul i Ordon neau, tłomaczył M. Saelio- 
rowski.

W s o b o t ę  31 stycznia: Na dochód Sobiesła­
wa „Półświatek" ([Lc D em i-M onde), komedya w 
5 aktaeh Aleksandra Dumasa, syna.

T E A T R

2 Lublina. Gazeta Lubelska  donosi: „We śro- 
ę do lokalu resursy kupieckiej w Lublinie przy- 
"/i policmajster miasta wraz z komisarzem cyrku- 
owym i odczytił członkom zaiządu rozporządzenie 
laczelnika gubernii, w którem powiedziano, że z 
'uwodu nieprzyjęcia, pomimo określonego terminu, 
stawj normalnej, obowiązującej kluby w Królestwie 
'olskiem, resursa nadal istnieć nie może. Członko-

(„ Państtco M o u linard11, komedya w  3 aktach pp .
Valabrćgue, K erou l i Ordotincau.)

Bywają ludzie, których próżnego życia lata całe 
składają się z nieznośnych chwil samej niemal nu­
dy i czczości. Stan ten duszy nie ma nic wspólnego 
z błogością włoskiego dolce fa r  niente, nie jest to 
też owa nuda romantyczna, co w melancholię i go­
rycz się rozpływa i w sobie rozkochana na głupią 
powszedniość bytu się zżyma. Jest to raczej apaty­
czne znudzenie przeżytych ludzi końca wieku, któ 
rzy bezczynni śledzą, czegoby się niepłodną myślą 
czepić mogli i jakiejkolwiek suggestyi uledz pragną, 
by choć na chwilę zapomnieć o bezsilności, w pustce 
własnego ja.

Ludzie tacy bywają kapryśni, lecz nie wybredni; 
im więcej się zaś przesycą, tem płytsze wolą wra • 
żenią i jak przepici, na najgorszy godzą się trunek.

Charakterystyczne to usposobienie znudzonych, 
wkracza i w artystyczną sferę. Fartazya ich jest 
zużyta, myśl leniwa. A że stanowią oni większość 
kuusukiuiitÓTT sztuki, rządzą poniekąd smakiem. Rzą­
dy ich wpłynęły też na znaczne obniżenie poziomu 
teatru, jeśli nie na upadek jego w Paryżu.

W twierdzeniu tem, pozornie może przesadnem, 
powołać się możemy na najznakomitszych pisarzy 
Francy i.

U nas na szczęście jeszcze do tego nie doszło 1 
Nie mieliśmy jeszcze czasu, ani sposobności przesy­
cić się prawdziwą, wiblką sztuką i uczuwamy głód, 
pragnienie czegoś lepszego od tego, czem nas naj­
częściej karmią. Mała kolonia znudzonych, chociaż 
nie przesyconych, jest już i tu w Krakowie. Utrzy­
mują oni nawet, że nigdzie się tak, jak w Krako­
wie nudzić nie można i że każda chwilka, chociaż 
by najbezmyślniejszej, najpospolitszej zabawy, jest tu 
dla nich ożywczą kroplą. Mówiliśmy z nimi po 
ostatniej premierze teatralnej i ze zdziwieniem stwier­
dzić musimy, że oni byli z niej prawdziwie zado­
woleni.

„Proszę sobie wyobrazić, mówił Jeden, że dla za­
bicia wieczoru wchodzimy na recepcyę do jakiegoś 
salonu. Przedstawiają nam obce, nieznane towarzy­
stwo. Zbliżamy się ciekawi własnych wrażeń, obser­
wujemy... czekamy, i ogarnia nas rozczarowanie. Mi­
mo najlepszych chęci i najskromniejszych wymageó 
nie znajdujemy nigdzie ani atomu wdzięku, dowci­
pu, szczerej wesołości, rozumu, myśli. Nudzimy się 
i wzdychamy, bo niedawno jeszcze świetnie bawio­
no się w tym salonie. Odchodzimy, lecz niezrażoni 
ponawiamy nasze wizyty i ciągle spotyka nas to

samo. Nareszcie zjawia się rsłz w owym salonie 
pełna humoru trójka Paryżan, najgorszego gatunku, 
która odgrzewaniem sta i/ch  głupstw i faceoyi śmie­
szy nas od biedy przez dwie godziny straconego 
wieczoru, oddajemy jej więc pochwałę za tafcie bo­
daj skrócenie naszego taniego czasu. Otóż tym obe­
cnie tak często nndnym, a przytem dyablo zimnym 
salouem jest nasz teatr a wesołą trójką Francuzów 
panowie Ordonnoau, Valabrógue i Keroul, autorowie 
dość śmiesznego miejscami wodewilu, pod ty tu łem : 
„Państtco M oultnardu.

Dalszo przedstawienia „ Państw*'. M ouUnard*, 
możemy też spokojnie zalecić jedynie tym, którzy 
poświęcając im wieczór, nie mają nic do stracenia. 
Niewybredni znajdą w tej sztuce kilka razy impuls 
do śmiechu I to coś warte.

Intrjgę swej farsy wysnuli autorowie z ąui pro  
ąuo podobLego temu, jakie pamiętamy z wodewilu 
ich: „D urand ct D u r ant. “ Wzbogacony fabrykant 
musztardy Moulinard, wyczytawszy w gazecie, iż 
zakochany w córce jego młodzieniec, Bodard mia­
nowany został podprefektem w Eeglisottes, oddaje 
mu jej rękę bez zwłoki. Lękając się utracić szczę­
ście, nie prostuje Bod&id poroyłbi upragnionego te­
ścia, spowodowanej tylko błędem druku, gdyż pod- 
prefekturę nie on, ale niejaki ftodard otrzymał. Ale 
położeuie wikła się gorzej, gdy cała rodzina Mouli­
nard wybiera się z Bodardem do Reglisottes, aby 
aż do dnia ślubu dzielić z nim tam nowe zaszczyty 
Nieporozumienia mnożą się jeszcze z przybyciem na 
stanowisko Bodarda i Gfodarda równocześnie. Osta­
tecznie kończy się naturalnie pomyślnie dla zako­
chanych cała ta buffonada.

Rodzaj, do którego ona należy tak zwany vaude- 
viile a, ąuiproąuos, jest może małym, lecz najbar­
dziej zabawnym rodzajem dramatycznym, słabym je ­
dnak bardzo jego okazem jest właśnie sztuka „P a ń ­
stwo M oulinard . “

Najpiękniejszą, klasyczną, —  że się tak wyrazi­
my — a zatraconą dziś niestety formą tego rodzaju 
dramatycznego był podział na dwa akty.

Oto, co pisze o tera Francisąue Sarcey: „Co za 
szkoda, że ten układ w dwa akty, który był tak lo­
giczny wyszedł z mody zupełnie. „Divoręonsu Sar- 
dou byłoby arcydziełem, gdyby autor nie dodał 
trzeciego aktu dorobionego (postiche). Jeżeli przed­
miot nie nadaje się do wyższej komedyi, lecz do wo­
dewilu —  dwa akty wystarczają do przeprowadze­
nia motywu zawsze aż nadto. Pierwszy akt, wogóle 
krótki, zawiera ekspozyoyę, w drugim zaś użytkuje 
się całą śmieszność sytuacyi, poczem zostanie tylko 
rozwiązanie. To jednak z góry juz jest wiadomem, 
bo zależy jedynie od jakiegoś qui pro ąuo, które 
jedno słowo wyjaśnić może. Bezużyteczuem więc jest 
tworzenie trzeciego akta na mocy tego jednego słowa, 
Niema celu przewlekać to qui pro quo w nieskoń­
czoność, bo i tak śmiano się już tyle, wiele się dało. 
Nie zostaje więc nic, jak to prędzej zakończyć, bu 
w tego rodzaju sztusach rozwiązanie mało kogo ob­
chodzi. Kończcie więc jak chcecie, lecz kończcie jak 
najprędzej 1“

O gdyby i nasi kemedyopisaize szli za tą radą, 
wieleż to słabych trzecich aktów spoczywałoby w te­
kach. Naprzykład... Ale nie! —  nie zaczepiajmy ra­
czej nikogo.

W „Państwie Moulinard*, -wypadkiem zamiast 
trzeciego zbytecznym jest akt drngi. Nie posuwa ou 
wcale akcyi i składa się z sądnych epizodów i tak 
zwauycb scen ad libiium, jak table d’hote, w któ­
rych aktorowie fraucuscy improwizują, co się tylko 
im i pubhczności ich podoba. U nas sceny takie 
nie mają raoyi bytu i są czasem • wprost nieznośne.

Myślała to same publiczność nasza, niecierpliwiąo 
się na dobre po drugim akcie.

Artyści grali ogółem starannie i ochoczo. Jeden 
tylko p. Konopka nie opanował dośó pamięciowo swo­
jej roli. Królową wieczoru była p. Wojnowska, którą 
tym razem również jako benefisautkę ze zwykłą ser­
decznością oklaski wanu.

Obok niej błyszozał szarżą prawie operetkową, ale 
bardzo zabawną p. Ruszkowski. Z oberżysty p. Sie­
maszki naaśmiano się na parterze i w fotelach. Pan 
Antoniiiwaki pizeszedl w tym sezonie do ról komicz­
nych, stanowczo bez przyczyny.

Sala świeciła górą pustkami. Antrakty były nie­
zwykle długie, mimo tego jednak już o kwandrans 
na dziesiątą zapadła żelazna kortyna. (m f.)

Telegramy „Nowej Reformy!1!;
1

H p o s t n e ł e n l a  m e t e o r o l o g ! e r u e
(podług obsewatoryum krakowskiego) 

Kroków, dnia 27 stycznia.

wezorąj j  dziś 
g. 10 w. ig. 6 rano

Ciśnienie powietrza 
(zred.. do 0)
Temperatura 

w stopniach Celsiussa

dziś 
g. 2 pop.

745  9inm 7 4 7  3aunj749-0m in

+  1*8 -f-l°,0  + 2 ° ,3

Kierunek i moc wiatru j : „
(0 -  cisza, 10 burza)! W NW 1 W 1

Wilgotność względna
(w odsetkach) j *

W 2

94%

Stau nieba 
pog., 10 zup. poebm. 10 10 i 10

(Id eg ra .n y  B iu ra  korespondencyjnego.)
Wiedeń, 27 stycznia. Dzisiejszy Fi\,m deńblatt 

pisze, że do kierowania losami państwa nie mo­
że być powołaną przypadkowo złożona większość, 
lecz wyłączme taka, która się identyfikuje z wy­
maganiami aust/yaekiej idei państwowej, — wię­
kszość, w której skład wchodzą politycy różnych 
odcieni politycznych. Niemcy czescy popierają 
rząd lojalnie w usiłowaniach ugodowych, a stron ­
nictwo narodowo-liberalne w Niższej Austryi w 
pracach około przyszłego rozszerzonego W iednia. 
Jest . i pochlebnem świadectwem dla patryoty- 
zmu Niemców, że teraz powszechna uwaga ku 
nim się zwraca. Postępowanie rządu toruje Im 
d ro g ę ; na przywódcach Niemców cięży teraz 1 
wielka odpowiedzialność.

Neue F r . Presse twierdzi, że połączenie N iem -! 
ców liberalnych ze szlachtą feudalną dla utwo 
rżenia większości byłoby niemożliwem bez po-1 
przedniego jak najdokładniejszego porozumienia j 
się wspólnego o długi szereg zasadniczych kwestyi 
politycznych. j

Wiedeń, 27 stycznia. Z powodu rocznicy uro- 1 
dzin cesarza niemieckiego była wczoraj wieczór j 
uczta u cesarza, na którą zaproszony l ył amba­
sador niemiecki ks. Reuss i członkowie ambasa- j 
dy. Z tego samego powodu dzisiaj przed połu­
dniem było śniadanie u ks. Reussa, na które byli 
zaproszeni ks. Gustaw W eimar, poseł bawarski, 
w irtemberski i saski z małżonkami, członkowie 
tychże poselstw, niemieccy delegaci do rokowań 
o traktat cłowo-handlowy, przewodniczący nie­
mieckich stowarzyszeń w Wiedniu i wszyscy u- 
rzędnicy ambasady niemieckiej. Austryacka ka­
pela wojskowa przygrywała podczas uczty.

Wiedeń, 27 stycznia. Wybory do Izby posel­
skiej na W ybrzeżu rozpisane na dni od 4 do 9 
marca, w D alm acji na dni od 16 do 21 marca, 
w Karyntyi na dni od 5 do 10 marca.

Wiedeń, 27 stycznia W ybory do Rady miej­
skiej przyszłego powiększonego Wiednia rozpisa­
ne na dzień 31 marca i na 4 i 8 kwietnia.

Wiedeń, 17 styczuia. Ciało Sadullaba-paszy 
dziś przez członków poselstwa tureckiego poże­
gnane na dworcu odeszło do Konstantynopola, ( 
gdzie będzie uroczyście pochowane.

Praga, 27 stycznia. Młodoczesi i Staroczesi 
wnieśli w Sejmie wspólnie interpelację, odno­
szącą się do spisu ludności.

W dalszym ciągu szczegółowej rozprawy nad 
budżetem, mianowicie nad wydatkami na szkoły, 
p. L e g 1 e r rozwodząc się nad stanem nauczy­
cieli przedłożył do uchwały rezolucję o subw en­
cjonowanie muzeum w Libercu. Rezolucya ta 
wywołała dłuższą rozprawę. Posiedzenie przerw a­
no o godzinie 5 Dalszy ciąg rozprawy odbył się 
na posiedzeniu wieczornem. Nareszcie przyjęto 
tę część budżetu zgodnie z wnioskami większości 
komisyi.

N a wczorajszem posiedzeniu . uwiadomił m ar­
szałek, że pp. Schoenborn, Braf, Jerzabek, La- 
zansky i Sedlak złożyli mandaiy do Wydziału 
krajowego.

■Jutro prawdopodobnie zamknięcie Sejmu.
. Komunikat komitetu wystawy krajowej donosi, 

że w wystawie weźmie udział 696 firm niemie­
ckich, które razem zapł»ciły 40.000 złr. za miej- 
t m  zajęte.

Praga, 27 stycznia. (Z sejmu czeskiego). W sku­
tek ustąpienia Zeitbammera," Brafa i hr. Schón 
borna, zostali wybrani do W ydziału krajowego 
jako niemieccy członkowie Schlesinger i Lippert, 
jako ich zastępcy W erunsky i Kiemaun.

Praga , 27 stycznia. W ybory do Rady państwa 
rozpisano z małej własności na 2 marca, z miast 
na 4 , z izb handlowych i przemysłowych na 6, 
a z większych posiadłości na 7 marca.

Salzburg, 27 stycznia. W ybory do Izby posel­
skiej rozpisane na dni 2 do 6 marca.

Budapeszt, 27 stycznia. W ęgierski klub ku­
piecki odbył zgromadzenie, bardzo liczne, na 
którem, z powodu zarzutów, godniesionych‘w A u­
stryi przeciwko zaprowadzonej )d Nowego Roku 
nowej taryfy frachtowej na węgierskich kolejach 
państwowych, powzięto kilka rezolucyj, aprobu­
jących postępowanie m inistra Barosza i wzywa­
jących rząd węgierski, by w sprawie tej n ie­
zmiennie kroczył po raz wytkniętej drodze. — 
W  końcu postanowiono wezwać wszystkie repre- 
zentacye kupieckie, ażeby przyłączyły się do tych 
uchwał.

Berlin, 27 stycznia. Na posiedzeniu parlamentu 
niemieckiego podczas rozpra* y nad budżetem 
m inisterstw a skarbu p. K a r d o r f f  rozwodził się 
nad stanem niemieckiego banku państwowego, 
ten stan według jego wywodów jest w poró­
wnaniu ze stanem banku francuskiego mniej po­
myślny. Dalej wyraził mówca życzenie, aby rząd 
wszedł w rokowania z Stanami Zjednoczonemu 
północnej Ameryki o bicie monety srebrnej.

W edług zdania p. B a m b e r g e i a  przeciwnie 
bank niemiecki stoi silniej i lepiej niż francuski. 
Mówca wyraził dalej przekonanie, że rządy związ­
kowe nie myślą wcale zmieniać waluty złotej.

Am ^.ykańska ustawa o srebrze zosiała uchwalo­
na wyłącznie Da korzyść właścicieli kopalu sre ­
bra. Dalej przypomniał mówca ostatnie zarządze­
nia ks. Bismarka, wymierzone przeciw rosyjskim 
papierom wartościowym, co niemieckim kapitali­
stom wielką szkodę wyrządziło.

Z kolei zabrał głos sekretarz skarbu M a 11- 
z a b n i rz ek ł: Rząd śledził uważnie wszelkie 
zdarzenia w Ameryce północnej, ale nie uznał 
za potrzebne wchodzić z rządem Amsryki w ro­
kowania nad zmianą waluty. Rząd jest tego zda­
nia, że zmiana isuiejącej waluty na lazie jest 
niepotrzebną.

Następny mówca, prezydent banku nieraiee 
kiego K o c h  m ó w i ł :  Bank państw a jest s łu ­
pem kręgowym całego obrotu pieniężnego; za­
pas złota banku francuskiego jest wprawdzie 
większy, ale weksle banku tego mają tylko 30 % 
pokrycia w kruszcu złotym, podczas gdy weksle 
banku niemii ckiego są pofcryte w stosunku 85 
na sto. Nie godzi się wychwalać bank francuski 
z uszczerbkiem banku niemieckiego. W ierzytelno­
ści rządu rosyjskiego wynoszą około 600 milio­
nów marek, z tego na Niemey wypada około 
84 mil.i i te są lokowane w bankach prywat­
nych. Takie pojawienie się obcych pieniędzy w 
kraju jest dowodem zaufania.

Berlin, 27 styczni? Wezorąj popołudniu odbyły 
się chrzciny najmłodszego syna cesarza. W  akcie 
uczestniczyły cesarzowa, wdowa po cesarzu F ry ­
deryku, członkowie domu cesarskiego, Caprivi, 
Moltke, nnristrow ie i jeneraiicya Ghrzestmaka 
otaczali rodzice chrzestni lub ich zastępcy, po 
między nimi arcyksiążę Eugeniusz i ks. Genuy.

Książę otrzymał na chrzcie imiona . Joachima, 
Franciszka, Humberta. Po chrzcie o d b y ł a  s i ę  
u c z t a  d w o r s k a .

Berlin, 27 styczilia. A rt/książę  Eugeniusz 
przyjmował wczoraj przed południem członków 
poselstwa austro-węgierskiego, w południe skła­
dał wizyty, a na obiedzie był w amruasa(L»ie au- 
stro-węgierskiej.

B ruksela, 27 stycznia. Świeżo powołana dwie 
klasy milicyi puszczone zostały na jednom iesię­
czny urlop, nakazano im  jednak być w pogoto­
wiu, by na pierwszy rozkaz natychmiast mogły 
znowu stanąć pod bronią.

Paryż, 27 stycznia. Sąd polieyi poprawczej 
skazał uczestników m anifestacji anarchistycznej 
z dnia 23 b. m. na więzienie od trzech dni do 
dwóch miesięcy.

Londyn, 27 stycznia. W Izbie gmin oświadczył 
Fergusson, że Anglia nie może nznać listu wol­
nego, czyli koncesji, którą Portugalia udzieliła 
towarzystwu Mozambiąue i na mocy którego 
przyznała temu towarzystwu krainy, pomiędzy za­
tokami Sabi i Zambesi położone. Portugalia nie 
ma prawa takich koneesyj udzielać.

Ula8gow, 27 stycznia. Dworzec kolejowy w 
mieście Caldenbank uległ wczoraj zniszczeniu 
przez pużar. W jednaj sali znaleziono beczułkę 
z naftą, z czego wysuwa się domysł, że ogień 
był podłożony przez robotników, będących dotąd 
w zmowie.

Rzym, 27 stycznia. Otwierając sesyę rady han­
dlowej, oświadczył m inister rolnictwa, że m inister 
handlu w Izbie poselskiej przedstawi przedłoże­
nie finansowe dnia 28 b. m i wykaże r ó w n o ­
w a g ę  b u d ż e t u .

Madryt, 27 stycznia. Stan zdrowia króluwej- 
regentki poprawił się znacznie.

Madryt, 27 stycznia. Rada m inistrów uchwa­
liła wypowiedzieć traktaty handlowe między Hi 
szpanią, a innem i państwami, zawierające klau­
zulę o nait.yższsj fawóryzacyi.

LizDOna, 27 stycznia. Towarzystwu M ozam ­
biąue na wybrzeżu afrykańskiem koncesyi króle­
wskiej nie udzielono.

K o m  t e l e g M l l M i i e .
S T a .  w  1 •  d a . ń a j c l « f

Kun w wal.
dnia 27 stycznia 1891 rokn. au lr.

•t.. r* ■ -
Zjednoczony dług w papierach ‘. . 91 65
Zjednoczony dług w srebrze . . . 91 70
Austryacka renta z ł o t a ....................... 108 95
5%  austryacka renta (marcowa) . . 102 20
Akcye banku austro-węgierskiego . . 1080 —
Akcye k r e d y to w e ................................... 308 50
Londyn .................................................... 114 —
Srebro . . . . _
20-tu trankówki za sztukę , . . 9 6 7*
Dukaty austryaokie........................ 5 40
Banknoty banku niemiec. za 100 m. 5605 —

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  A d a m  A s n y k .  

Wydawca. D r .  L e s ł a w  B o r o A s k L

Dla części prenum eratorów zamiejscowych za­
łączamy : Cennik nasion, traw i roślin pastewnycl 
z produkcyi w Kleczy górnej; poczta Wadowice.

SrakAir, dnia 27/1.
(be* bieiąeeęo kspona ,

Bubie pnpnw w  i . . ^  100 rubli
Marki niemieckie . . . .  *a 100 mar.
80-to frankówka słot*
67 , Pożyaika krajowa palia. za złr. 100 
ł 1/,"/, bożyołka krajowa galia. za złr. 100 
5 7 , Oblig»ove indemu. gal. za rfr. 100 k. m. 
47 ,  galicyjski fundusz propinaeyjny . .
4 ‘/„“i. Lijty zmUw. fW/ ku kraj. za złr. 100
57, (Wg r osuncAlne , . . 1 EjiI*.
*7. Lat* zaetswiMi IW . h-ed złb-i.
4-./ , „11 Em.“ la y- k. * ^

■j.

47

47,

” b -n t. Ap. z prem. 107# 
„ „ iati. za 40 lat

m n r '  *
„ Kroi. roi. im rubli 100

Skwidau. „ .  .  „ 100

Ł w 4 w , ( l u l a  2 1 1 .
Akcj o Banku kip. g a l .« dywid.j na złr. 2 
57 , la ity  zast. Banku hipot. gal. za złr. 100 
4 7 , 7 , Listy zast. Banku kraj. za złr. 100 
5°/, Listy zast. Tuw. kred. ziem. za dc. 100
47 , 7 . ,  ,  „ „ sa złr. 100
47 . „ „„ „ „ okr. 56 złr. 100
5*/, ObJigacy indemn. golić, ca zł. 100 m. k. 
4°/« galicyjski fundusz propinaeyjny . . 
' 7 . (- jiii komau. banku tra j. ło  ifo. 1GC
4 7 , Obiigaoye pużyuzi-.i k fij. ł*  zł:. 100

j-i a-o 7 ńijdają i

132 2s 133 50
55 50 56 50

9 - 9 10
103 105 -
98 - 99 —

104 — 105 —
92 25 93 25
98 25 99 95

100 50 101 50
95 — 96 —
94 7C, 95 75
99 75 100 75

108 25 109 15
100 75t 101 75
98 — 99 —
98 — , 99 50
93 50] 96 —

302 —i _  _
101 — 101 70
98 60 99 30
_ _ -------
99 7b 100 4?
95 - 95 70

104 - - 104 70
92 60 93 30

100 6Cr(101 30
98 —1 98 70

Warszawa, dulu Ssd 1.
(Bez bieżąeogo kapouu.)

07, Listy zastawne z r. 1869 za rubli 
47, Listy likwidacyjne . . za rubli 
57, liiefy zast. Warszawy I Em. „ „
57. „ „ , UEm.„ „
57. .  „ » HI Em. „ „
57. .  .  „ IY Em. „ „

Wiedeń, dnia 2ń l .  
Obltgl dtd|  ■ państwa

(bez bieżącego kupouu.)
57.
57.

5°'. 
47 i 
<>7.

Kenta austr. papier* . . za złr.
* N srebrna . za złr.
■ ■ złota . . .  *a złr.
» i, papier, nowa za złr.

Losy z r. 1*54 na S50 złr. . . za 
„ z r. 1L tC na 500 złr. . . za
„ r. r, 1860 na 100 złr. . . za
,  z r. 186* bez 7o całe . . za
„ z r. 1864 bez •/„ pół . . *a

płacą tąaają

100 100 u;
100 95 i —
100 100 — — —
100 98 r — —
100 97 76 — —
10: 98 50

100 91 45 91 65
1001 91 50 91 7D
100 108 75 10S 9L
lOOi 102 65 102 8 )
100 131 — 132 —
100 139 60 149 —

100 149 75 160 75
100 U 79 50 180 6U
m m 5C lbO 50

Obllgaoye kerony węgierskiej.
47, * duta z ł o t a .........................za złr.
570 Renta papierowa . . .  za złr. 
57,, Obl.k.Ostb. z 1876 w zł. . . , 
Pożyczka prem. węg. po 100 zł. „ 
Potyczka prem. w^g.po 50 zł. „
4*/, Lory CigańskiafTheits-B^g.) „

100102 65<101 85 
lOOflOO 701100 90 
lOOiril —1112 —
100(136 5ojl37 
100-136 2&ll37 _
ICO 128 75(129 25) Stanisławowskie

(iDiigtioyo id iu s .r s ty ju .
470 galicyjski fundusz propinaoyjuy . .
57, Obi. ind. Galioyi . . za 100 m.k
570 Obi. ind. Buków. . . .  za lOCm.k
E '/0 Obi. ind. Siedm. . . .  za 100 m.k
47, Obi. ind. Węgier . . .  za 100 złr.

Llety znetuwne,
4 7 .7 , Boden-Uredit aligem. ort za zżr 100 
3l/(, Boden-Oredit a'lR. 8s( z pr. za złr. 100 
57, Banku hip. gai. z 107, pr. za złr. 100 
B7ii Ba, tn kip. gal. 40-letnie za jsłr. 100 
57o 0*1. Tow. kred. ziem. staro aa złr. 100 
47 ,  Gal. Tow. kred. ziem. okr. 41 złr 100
47 . 7 ,  Gal. Tow. kred. ziem. okr. 52 rłr, 100
47 .7 , Bank krajowy gaJioyjrki ih zir.
6°/, P—nk kraj. obi. komunalne za złr. 
47 , 7(1 Banku austro-węgiersk. ra złr.
*•/, Banku aue tre -w ęgiorskiosro z: złr.
47, Banku kip. węg. z premią »» złr

L e * y.
Bndapest. losy Bazylika na 5 z*r. w. a. 
Kredytowe austr. . . na
Olsry ............
4°/0 Tow. żegl. Dun.
Krakowskie . . .
Ofner (miasta Budy)
Czerwonego Krzyża sastr. na 
Czerw. Krzyża węgierskie na 
R udolfa.............................. na

na UJ zer. m. k
na 100 złr. w. a
na 20 złr. w. a
na 40 złr. w. «

10 złr. w. s 
5 złr. w. it 

10 zii. 1 
',0  iłr. w. tna

92 76
i

93 20
104 25 105 25c
105 - - 105 50
104 95 104 50
90 10 9u 80

{

100 bO 101 20
108 50 109 —
109 — 109 E>0
101 — 101 L J
— — -  -  —
95 60 —-----

100 — 100 50
98 7fe 99 25

100 75 101 26
101 25 101 75
99 70 100 10

>411 —1u ,  a

7 40 7 70
182 — 182 50

56 _ 57
125 — 127 -
22 - 22 50
56 76 57 251

. 18 75 19 -

. 12 30 12 70
20 &0< 2L 50

J: 18 5u S9 VI

(Mataln
*ywtd.

6-— 
5 -  
13 — 
1 8 '-  
21 -  

S O - 
dO 
12 —

80

16-87
11725

7*35
7*94

Akeye bcehewe.
A ng iubaiu ......................... na 2GO
Bankrerein Wiener . . na 100 
Kredyt, dla haudlu i praem. na 160 
KreditPanl węg. aJlgem. na 200 
uoLe. Bank hipoteczny na 200 
Laenderba&k . . .  na 200 

istro węgu iski . . .  na 600 
U n io n ta rk .......................na 10C

na 500 
na 1050 złr. 
na 110 złr 
na. 200 złr. 
na 200 złr. 
n“ 20u s-te. 
na 20ii złr.

. Akoye kelcjewe
żegluga n» Dunaju .
Ferdynanda Połnoen.
Karola Ludwika . .

1 irw Koszyoko-Bogumińekie 
13*4CtLwcwsko-Czemiow. .
27 fr. StaatseiFenbakn . .

1 >r.jjLeutbardy (Biidhahn)

W a I ■ t y.
Dukaty perne ważne . . . .  aa sztukę
2C-:;o r ru ik ó w k i........... za sztukę
80-to M arków ki.......................... sztuką
Pół-Impeiyały ros. pełne ważne u  sztutf
Funty sz te e lin g i.......................... za grtu' ę
Banknoty w s o i k i e ..................... .....  aztiię
Kuble papierowe . . . aa 100 eitsk

j (MM* **da<4
i I
f (t i r '167 60 168

*łr i l l "  —J m  25
złr .[307 76 308 26
złra-,42 2E fl3 26
złri804 —{305 —
słi i|p  10i217 60
zł 1897 — —
'A-I243, 7&J44 Ij

189 —(291 — 
1795-12805— 
•12 251212 76 
171 251171 75 
*?» —123* 50 
145 -1245 50 
120 sUlSO 75

G 41 5 43
9 06 9 07

11 21 U 23

11 42 U 47
44 60 44 70

i £2 25 132 76

A L tłlW T  B A C /A  A K K l
D o m  B a n k o w o  -  K o m i s o w y ,  K a n t u j *  w y m i a n y

*  Krakowie, te] nek główny Nr. 48 L inia A -B .

Kupuje i sprzedaje, tak na rachunek własny, jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akcye, listy zastawne, losy, monety, oraz in n  
walory, eskontuje i realizuje wylosowane efekta i kupony; wydaje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkich znaczniejszych iniastac 

w Austryi i zagranica; przyjmuje zlecenia giełdowe, wykonywujac takowe spiesznie pod najk orzystnie’szemi warunkamizagranicą; przyjmuje zlecenia giełdowe, wykonywując takowe spiesznie pod najk orzystniejszemi warunkami 
ł a s k a w e  s i e e e n i a  ■ p r e w l n e y i  s a l a k w i a  s i e  o d w r w t n a  u a c i i u .



4 Nr. 22 N O W A  R E F O R M A Kraków, 28 Stycznia 1891.

O głoszenie.
Dla dcgcdności Szanownej P. T. P u­

bliczności na p ro w in c ji . pozbawionej 
częstokroć dobrego gatunku n a f ty , o- 
świadczamy, że tak jak w latach poprSn- 
d n ic h , obok sprzedaży wagonow ej, roz­
syłamy naszą znaną, nieekspl«dująeą

naftę salonową
także pojedynczemi beczkami z.twierają- 
cenii po 140 klg. 288 1 4

Cenniki na żądanie opłatnie.

Fabryka nafty 
F lb lcha i Staw iarskiego  

w Chorkówce poczta Krosno.

Poszukuje się na 8°/0 kapitału
7.000  z ł r .

na hipotekę w Krakowie, waria- 
jącą 20.000 złr., na 2 miejsce zaraz 
po poiyczce bankowej 3.000 złr.

Zgłoszenia przyjmuje kancelai ya 
Adwokata Dra Szayera w Starym
S ą C ^ U . 285 1 4

W . € . AtfO EŁtJS
dawniej

F. BRUNO H \HN
p o l o o a  253 1 0

Koszule, kołnierzyki i mankiety, 
Krawaty,

Pantofle mikado i skórzane, 
Bielizna Jagera,

Kaftaniki siatkowe,
Skarpetki,

Spinki,
Parasole.

W i e ś
w Taraowskiem , w obszarze
260 morgów, d o  t» p rz« d a n im .

Zgłoszenia pod adresem: Kazi­
mierz Gey8ki, c k. notaryusz w 
Tuchowie. 2 9 3 1 3

E konom sile wieku , praktyem y , 
energiczny azuka posady 

n m  lub od 1 kwietnia. Warunki skromne 
A dres: Józef Trocki w  Pogorzklej

a  o l i  przez Tarnów. 292 1 4

W ażne

dla i ,  r ln c ie l i  Hol" mmi
Zestawiania Bilansów

jakoteż
i p r t w d z s n i s  1 .  u k ł a d a n i a

k d ą i e k

gOSPOilM WlBjsJ[iCil
podejmuje się urzędnik jednej z wię­
kszych insty tue/j finansowych w 

Krakowie.
Łaskawe oferty uprasza się nad­

syłać pod lu. „ U .  9 1 . 3 't f u do 
Admin. „N. Reformy1*. 5 e

POLSKI LUD
Dwutygodnik dla ludu.

PI&.WO E K O N O ^ Z ^  - TPOŁITYC3f 5BT3
wychodzić będzie ! i 15 każdeyo miesiąca

pod redakcyą 
E d w a rd a  W ojnaro  wicza.

Cena prenumeracyjna: |! Adres Redakcyi:
w Auetryi n j  i r .  j Kraków, ulica îuryańska, L. 15.

Numer pojedynczy 10 ceni iw. | JV1 ies>.kituie odpowi^dzialuego re-
W Niemczech roez:iiit* -I m a r s * ’. j doktora

półrocznie 2  m a r k i, jj  u l. S tu den cka , L . 9.
Celem naszego pisma jest o ż w ia ta , a przez nią p o le p sz e n ie  

b y tu  n a szeg o  lu d u . Zamieszczane będą w piśmie tern wiadomości 
z kraju i ze świata, artykuły z gospodarstwa rolnego i domowego, rady 
dla gospodarzy i gospodyń wiejskich, sprawy sklepików chrześcijańskich i 
innych przedsiębiorstw  handlowych i przemysłowych, wiadomuś-i z czyn­
ności Towarzystw oświaty lud we j , Towarzystw zaliczkowych i pożyczko­
w y ch , porady lekarskie, wiadomości z p raw a, ustawy krajowe i gm inne, 

[sprawozdania z Sejmu i ELdy p ińztwa. Dalej opowiadania z dziejów pol­
sk ich , o pisarzach i poetach naszych, wiersze* i wiadomości z geografii, 
korespondencje z kraju i dalszych ziem polskich, rezmaitości ciekawe a 
pożyteczne, wreszcie szarady, zagadki i anegdoty.

Do każdego nu.neru będzie dodany ooaatek powieściowy, 
i  u m er  p ie r w sz y  fnz w y szed ł i  j e s t  do i ia b /c ia  po  lO e t. 
w R e d a k c j i  „P olsk iego  L u d u “ u lic a  F loryafkskn , Ł . 15.

Licząc na poparcie w szjstkich prawdziwych przyjaciół ludu, nazna­
czamy n ie z w y k le  n isk ą  cen ę  p r c n u m e r a c y jn ą . To też jest 
najwymowni jczym dow odem , że nie zysk, ale tylko dobro ludu mamy 
na cela. —  O nadsyłanie prac i korespondencji, tyczących się spraw  na- 

[ szego włościaństwa, us lnie pros;my. a w szczególności z tą prośbą zwra­
camy się do naszego ludu polskiego. 3100 5 6 |

A g e n c y a
lietóskiep Horn Bankowo-Komisowego

w  K ra ko w ie , p r z y  p la c u  W  W. ś w ię ty c h , 1, 
przyjmuje zlecenia na giełdę wiedeńską, berlińską i paryską, wyko­
nuje takowe pod warunkami najkorzystniejszemi i najsumienniej, 
wyrabia pożyczki hipoteczne na dobra i domy z pierwszorzędnych 

instytueyj finansowych pod warunkami najprzystępniejszemu 
Zarazem ośmielam się P. T. Właścicielom i Dzierżawcom dóbr 

donieść, że utrzymuję zastępstwo górno-szląskiej fabryki m ąki 
kościanej i sprzedaję wyrób tegoż fabrykatu po cenach i warun­
kach najumiarkowańszych. 277 2 8

Zarząd dóbr Górka
wysyła 295 1 t

31ASŁO D E » £ B O W E
w 5 ch paczkach po 5 złr. 

Górka peozta Szczurowa Gallcyn.

Maszyny def szycia
w szelkieh system ów

najlepsze , poręczone;, eeny n i e b y w a l e  n i ­
s k i e , np. n o ż n a  S l n g e r a  A .,  rodzinna, 
przemysłowa, udoskonalona, /fraz z wsie.kiemi 
dedatkarai i aparatami, z 5-ietnlą poręką, tylko 

9 0  z ł:,:, (zam ian 88 słr.)
T y i a n l a  I Y . ,  kraw ieeko-uewska, od 5 5  

z ł r . .  wsselkie .nne stosunkowo. Na prowinsyę 
wysyła się za zaliezką po odebrania zadatku.

Agentów i zastępców na eały kraj i Króle­
stwa Polskie potrzeba. 174 12 300

aparatów, przyborów, przyrządów, 
matsryałów i wszelkich potrzeb do

f o t o g r a f i i
d .a  pa zawodowymi i amatorów fotografów.

Ceny najniższe.
Nowy aparat migawkowy „Lux“, 

komplet ly porsezc-ny, od 84 złr.
P łj  ty „Apollo**, papier platyno* 

wy, chem ikalia  Herelera i t. p.
Laboratoryum dla pp. amatorów.

Lutc-BorkowaJH.
K r a k ó w ,  n l .  G e r t r u d y ,  7 .

C. i  k. wył, nprz. F abryki

Aleksandra Herzoga, Wiedeń, I., Graben, BrSanarstrasse, 6.
d o s t a r c z a j ą  z t .  n a j l e p s z e  u z n a n e

Maszyny do prania
(Patent Strakosoh 

& Boner).

Wy Wycisk acze, 
m r M a g le ’ififcA Przyrządy

do prasowania
itp.

>  automatyczne.
i® Najlepsze

* *  °  'm o c h ro n a
m -ą przeciw
|| zalewom,

I B j przeci w'ŚRZ0G «K«ŁL'
■■■ szczurom,

a?, y* przeciw

wyziewom.

neus MiiamprowsKK
pojedynczo, a pięknie wykonane.

Piece R ep la tin
Calorifery,

Pizy rządy
ititflaśnis. 

la central.
Ppizedaż pod gw arareyą. — Cenniki illnstrowane dermo i opłatnie. 24 7 26

Z a k ła d  p o s r z e  b o w s: 
WŁ. L1POSK1EOO

w  K ra ko w ie , p r z y  u l ic y  Z w ie rzy n ieck ie j,
m u  xa.aa z K ł u d z l o  129 5 0

trumny metalowe i dębowe; urządza pogrzeby od najwspanialszych 
do najskromniejszych po umiarkowanych cenach.

N ie  m a

L icytacya
dzierżawy dóbr Tarnawa niż n a , 
pswiat Tnrka, 8 mil «d etaoyi 1'etrsyki. Obszar:
460 morgów grunta ornego, 100 m. łą k ,  600 
m. połonin na wypas wełów, młyn o 2 kamie­
niach. Opał. Do ..ydzieirżawlenla na 5 
lat od 1 kwietnia b. r. Licytacja za po­
mocą ofsrt pissmnyoh z dołąeieniem wadynui 10% 
oen; wywołania odbędzie się na jednym termi- 
■is dnia 15 lnteco b. r. do godz. 19 
ranę .r kancelaryl ad w. Dra Ant.
D o b i j  1 W K r a k o w i e , al Grodzka, 48.
Csnę wywołania ustanawia się na 1800 złr. 
rssznis. W arunki lisjtaeyjne przejrzeć i odpisaó 
n e tn a  w gsdzinaeh urzędowych. 196 3 3

Z Irukariu Związkowej w Krakowie.

toólu z ę h o w
kto używa

Elixiru, P udru  i Pasty  do zębów
WIELEBNYCH 00. BENEDYKTYNÓW

Opactwa w SOCLAC (Glrondfe)
D o m  A tłT r n iT r * ~ * T * n S i i r  h i , P r z e o r ,

2 medale złote : w Brukseli 1880 r. I w Londynie 1884 r., nejwyżue naoredy. |
W y n » les io n y  w r o k n  1 3 7 3  Przez P io t r a  B o u rsan d ,

„Codzienne użycie kilku kropli Eiixlru do zębów 
00. Benedyktynów rozpuszczonych wpół szkl.nki 
wody zapobiega i leczy próohnienle zębów, które 
bieli i wzmacnia, jak również odświeża i utwier­
dza dziąsła wybornie. ISO 5 0

„Oddajemy prawdziwą usługę naszym czytelni-1 
kom zwracając ich uwagę na ten starożytny i uży­
teczny preparat najlepszy ze środków leczących I 
jedynie zapobiegających wszel. cierpieniom zębów.“
Dom założony w 1807 C 3 ■».■#—« T T T U T  3, ulloa Huguerie, 8, 

Agent główny C S - tS a k a T  U  B ordeni
Z n a jd u je  s ię  we L w ow ie w ap t. pp . M iko lnscba , W o w ió rkow sk iego , I 

B lu m en fe ld a  i w  sk ład z ie  pe rfu m  J .  J a b ia  ; w K rak o w ie  w a p t. pp . 
R e a y j^ ,  W iszn iew sk iego , T rau czy ń sk ieg o  i S ied leck ieg o .

Gilzy mecnaniczne (nieklejone)
wyrobu hrąjowego

powszechnie uznane za najlepsze 
w pudełkach IOOO sztuk złr. l.io , 

100 sztuk 19 centów, poleca

^ m id ow iez
Kraków. Sukiennice, L. 29.

Zamówienia odwrotnie. 85 6 6

'3 HOTEL KRAKOWSKI w KRAKOWIE js
Ni p o k o je  od  5 0  e t . do  2  z łr . B e o ta u r a c ja . f

R e m  I z a  d o  w y n . *  J ^ o i a . .  12S 5 0

A  Pierwszorzędne Łazienki. Łaźnia parowa I Tusze wszelkiego rodzaju w miejscu. k[]
■ ■■ ■ ■■ ■ ■  ■ ■■“41

RI1JRO
ŚWIDERSKIEGO

w  T a i  n o w i e
poszukuje dwóch londynierów i kel­
nerki z niemieckim językiem, prak­
tykanta do gospodarstw a wiejsk., 
gospoajn i i m -g-ynisiy do tartaku, 
dzierżawy 2,00 i 500 morgow ziemi 

ped pługiem. 262 2 1 3eo 
Poleca do kupua m a j ą t k i  i 

r e a i n e ś c i  od J  do 100.000 złr.

O -Si a*

1 B B S  l t O H r W T T B . H K r O Y i : !
Kto nhce palić rzsoz^wiścia dobre 1 zupełnie nieszkodliwe pap ierosy . niech kupuje 

TUTKI (GILZY, 1G FK IFJG IE % fabryk.

S. VIEaUSZ-HUEMOJOVSKIEGO
Lwów, Teatralna, 3. Kraków, Sukiennice, 98.

C e n y  b a r d z o  n i s k ie .
l O O  n z t i i l r  o d  1 8  r . e n t ó w .

Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. — Opakowanie gratis. — Przy odoiorze 
5000 koszta transportu ponosi fabryka. 171 7 120

Czyste pow ietrze, zupełnie wolne od miazmów, Jest pierwszą konie­
cznością do utrzymania zdroryia, jakuteż do powrotu takowego w ra­

zie choroby.
We wszystkich państwach patentowane higieniczne

hernietycziiie się zamykające aparaty klosetowe

Ilon;, ijctoili poiojowe, pots ile cUre

Słupek klozetowy, 
wytapet., 22 rłr.

Pot de chambre, 5 złr. 
(Patent Siemang-Gutt- 
mann. Pot de ehambre 
z higien.-hermet. przy­
krywką do zamknięcia

- WWWMBI ■

( p a t e n t  S i e m t S n g  G u t t m a n n )  
sa uznano prz z pierwsze medyczne powagi Europy
jako dot,chcza8 najlepszy system do utrzymania po­

wietrza wolnem od miazmów.
Takowe zostały premiowane w krótkim szasie 

triem a wysokieml oaznaczenlaml na międzynarodo­
wych higlenlcznycn kongresach i zaprowadzone w 
wielu zakładach leczniczych.

W żadnym pokoju dla chorych , jakoteż 
w dziecinnym I sypialnym pok.ju nie powinno b ra ­
kować tych naczyń. zaopatrzonych w higieniczne I 
hermetyczne zamknięcia.

Niejednej chorobie zapobiegnie się przez 
troskliwe utrzymywanie powietrza w czysto­
ści i o wiele prędzej chory do zdrowia po­
w róci, jeżeli się staramy, aby powietrze,
którem tenże oddeeha, wolne było od miazmów 

K l o s e t y  p o k o j o w e ,  trwale elegano- 
ko wykonane, zupełne, wraz s patentowanem 
higse licznom hsrmetye.nem zamknięciem, po 
zlr. 25. 30, 35.

b i e d z e n i a  k l o s e t o w e  do wychod­
ków, poluurow.ne, ■ higieezno hermeiyeznie1 
zamykającą się przykrywką, II złr.

Takie lamc z naczynism kloeetbwsm 15 złr 
Kloeet 30 złr. F o t r i  d e  c h a i a b r e  (nośniki) z por- Fstei kloeet. 70 złi

oeiany lnb blachy emaliowanej, wraz z higieniuzno-hermetycinie zamykającą się prsykr, wką, 
w pięciu wielkościach po złr. 3.50, 4 , 5, 5 50, 6.

Obszerne illustrowane fconniki d.rm o i opłatnie, w jjy łia  sa pobraniem. Nu, listowne za­
pytania i zamówienia natychmiast się odpowiada. Zakłady, kom.sye kuraeyjDe i oasp ... Jajt, ty 
otrsymują rabat Głownj sk ład  u 22 9 86

Ł . G uttm aana, właściciela przywilej, W ien,
■tkłlt, BAokerstrasse, 1, a. Btook,

Takie we wszystkich większych składach naozyn domowych i a-onennych po eenaoh oryginał

O głoszenie.
W inyśl § 30 ust. o Reprezen­

tacji powiatowej, podaje się do 
wiadomości opodatkowanych po­
wiatu Chrzan o wskiogo, że preli­
minarz powiatowy na rok  
1 8 9 1  został w biurze R-idy po­
wiatowej wyłożony, gdzie może 
być przeglądanym w godzinach 
urzędowych przez dni 14, licząc 
od daty niniejszego ogłoszenia.

Chrzanów, 14 stycznia 1891.

Z Wydziału R&ay powiatowej.
P rd ie s

186 3 3  A. W odzick i,  m. p.

*■ Z ło ty  n ieS a l -
na w ystaw ie powszechnej 

w Paryżu 1889 r.

1  Śwladeotv o : (
k  Wynalezionego przez Pana środka do wygubienia szczurów używaliśmy sku*eoznie
^  w nafcym domu i możemy go dlatego każdemu jak najlepiej poleeiś 1 szacunkiem k
A  Wiedeń, 30 listopada 1890. W il l in g e r  &  L a n z ,  hotel londyński w Wiedniu, j%
v  G łó w n y s k ła d  dla Gislitawii u Frant X. Pleban, k. k. alte FeidapotneKe, Wien. f
»  Główny skład dla Krakowa hurtownie 1 csężciowo ma Konstanty % 
g  Wiszniewski, apteka „ p .d  Gwiazdą**, ul. Floryadska. O

Piorni !/tn na «®śclec> p®-da-
lulpl MU g r ę ,  ogólne o sia -

b le iiic  n erw ó w , n erw o b ó l, 
in eb ias, niedosta teczne K rąże­
n ie  b r w i ,  nerw ow e o s ła b ie ­
n ie  żo łą d k a , u d e r z e n ia  do  
g ł o w y ,  p a r a liż , n iech  zażą­
da b ro szu ry  o

Przyrządzie do pocierania
działa jącym  g a lw .-e le k tr o -  
m a g u e ij  c z u le ,  odznaczonym  
dyplomem honorowym , złotym  i 
sreb rnym  m edalem , w A ustry i je­
dynie uprzyw ilejow anym . B roszura 
ta, nap isana w języku  niem ieckim , 
w yjaśnia działan ie , zastosow anie i 
sku tek  aparatu . M ożna takow ą do­
s ta ć  za zw rotem  p o r ta  z fa­
bryki wynalazcy *05 2 4

Theo Biermanns, W ien,!. Wollzeile 31.

lila rd  karambolowy
x drzewa palisandrowego,

gustownie wykonany, w zupełnie dobrym stanie, 
w nio do s p r z e d a n i a  w handlu W. brzy-
sz lo fu w icz s , l i r a k f w .  l in ia  A — B, 3 7 . 2 7 0  4  8

S T a u l E a

tkackich wyrobów ręcznycn
mianowicie szalów, szalików, dywani­
ków, ozdób do różnych mebli, ko­
tar, dziecinnych ubiorków, czape­
czek, inanlylek, spodnie i różnych in­

nych rzeczy. 275 2 3
Panienki do nauki z prowincji przyjmuje się 

na mieszkanie i wszelkie zamówienia robót przy 
ulicy Gołębiej, 14, na parterze lub też w skła­
dzie maszyn Iwanickiego, ulica św. Jana.

B IM e ry e
francuskie dla Pań i Panów, bro- 
siki, bransolety, szpilki, spinki, łań­

cuszki do zegarków 
poleca po bardzo tanich oenach 

M A C ł i Z Y N  30 7 0

„AU BON HIARCHĆ*
FILIPA EILE

K ra k ó w , u l. G rodzka , 6.
C h ł o p c a

7 lat mającego, in telig rn tnego  (wrodzone 
zdolności do nimki posiada), ktoby chciał 
przyjąć za swojego, czyli adoptować,
raczy się zgłosić do Adm. „N . Reform y1*.

Parcela do sprzedania
mąjąea powierschnl 114Q  sążni, r. tej 12 sążni 
frentn, w ezłś*l zabudowana, w śródmieściu n 

Kr&ktwie położona. 164 S 3 
Wiadomość a właściciela Hotelu Narodowego

Podczas karnawału

WYSTAWY
-ot s u m e n u l o a o h

zaczyna się o godzinie 5
we środy, p iątk i i niedziele.

Wstęp 30 ct. D la dzieci 10 ct.
We śiady i nicdz eD 286 8 0

Cchusteczki da nosn czysto 
; liic ian e, tnzln 2  złr. i wy­

żej, poleea iMcrwsca krajowa fa­
bryka tkacka Lwów, ul. Akade­
micka, L. 2 , Kraków, ul. Sławkcw- 
•ka , L. !, Tarnopol, ulica Gimn!- 
zyama, L 3e. 78 9

Jlozsylkę W in
w gąsiorkaeb te ra ło  praktyenic 
eplatanyeh, 4 litry eiyli 5 bute­
lek zawierających, Jo każdej ata-

eyi p o e it^ e j  wysyła

wraz z opłatą pocztową

SKŁAD WINA
JA N A  B A U M A N A

195 9 ś t  w  B o c i a n i  
ą a .o m  kegelayakiago Nr. L . z łr . » oh

Nr. U. . „ 2-75
Nr. m. . .  * -

■ sm orodnego.............................  l - si
,  „ laiaehet. Nr. I. „ 8-85

Nr.n. „ 490
„ mŁiincin I. pu.owegs „ 6-—
.  maślaesa II. pucowego „ 6—
,  maśiaei a III. putowego „ 7-50
,  1 ikajekiego Auebrneh V. pał. „ I I -—
,  Erlauen. eaerwonigo . . .  2-76
,  Erlauen. ezarwou. etarstego „ t ‘25
„ wina Inskup., korzeń, wzmai „ 6:—
„ K ailbegeraauitryae. białego „ k '8 t
„ Pumpordskirch. austr. b. 1872 r 890
.  VSuil»ra Aaastieh ezerwony „ 8.65

biały - -  8.66

S k u t k i
nadnżj.6 niszczących zdrowie, j-k  pewno
i trwale usunąć , poucza jedynie w licz­
nych wydaniach rozpowszechniona już

książka illustrowana :

Dra Ketau’a
AJchrona własna.

Cena wydanit polskiego 1 
Cena wydania niemiecziego 2 słr.

Tysiące i lalazło w niej o fcJa Żn ł ' J*
i i  I,? swych cierpleh, a za użyciem 
krnaoyi w książce tej zaleconej, zupeł­
ną swą s iłę  męzką. Za nadesła­
niem franko należytośei, otrzyma się książ­
kę w kopercie franko przez Magazyn 
Wydawnietwa R. p . Bierej w 
(Yerlags-Magazln L elp /lg , Nenmarkt 34, 
w Niemczech).

W Krakowie ma na składzie księgarnia 
J. M. Himmelblaua. 309 26 86

U  M i i a i ś i
JANA M łttus KORDECKIEGO

w  K r a k o w i e

ulica św. Anny, b. Hotef Ylrtorja

sprzedaż 10* 8 o
xa gotówkę, na raty, wynajem i zamianę. 
________ Majwlęksay wypór*________

Do cegielni
mającej się założyć na rięk®**. skalę, 
tudzież do l a b r y k a c / 1  d a eh ó w ek ,
jakoteż wszelkich w y r o i ł * ^  g l i n i a ­

n y c h ,  poszuk u je  się

f i ’
M ateryał, zbadany przez fachowych 

znawców i uzD»ny za najlepszy, znajduje 
się na miejscu. 278 2 4

O d le g ło ś ć  mmei niż ]/2 kilometra od 
stac ji kolei pauS wewej.

W iadom ość  w  Z arząd zie  d ób r
Ł a g i e w ® ^ ®  poczta Podgórze.

Papier z fabryki braci Fijałkowskioh w Bielsku.

K o n c e r t  m u z y k i w ojsk ow ej

Odpowindziainy rządca drukarni A. Szyjtwski.


